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Byłoby nierozumna, strusią taktyką, byleby chę 
cią ąiątajcnia tego, o cz>em aż nazbyt dobrz* wiedzą 
wszyscy w Pclsoe i poza Poiską, g Sybyśmy. ze wzglę 
dów polityki zagrańicznej czy Plebiscytowej, chcieli 
ukrywać, że ir.oraiaość publiczna w naszem Państwie 
Stoi na poziomie niesłychanie niskim. Runęły podsta­
wy etycsHe zbicn iwego życia. Prawdy od wieków 
oscaane za podwaliny cywilizowanych stosunków po­
między ludźmi, zachwiały się w swoich posadach. 
Psychika naszego społeczeństwa Przechodzi ciężką 
chorobę. Zapanował jakiś nihilizm moralny, jesteśmy 
świadkami jakiegoś karykaturalnego otrząśnRda się 
z Wszelkich więzów etycznych jakiejś p a ro li wyzwo 
lenia i haniobnego przejścia poza szranki dobra i zła, 
przejściu haniebnego, bo nie podyktowanego żadną 
wielką myrią^ tworzącą nowe światy na gruzach sta­
rego, ale n&fjbmtataicijszą, najordynarniejszą wstrę­
tną. żąieą wzbogaesitia się i użycia. -Ogromne masy 
żyją jakby w  psychozie, jakby w przeczuciu końca 
świata. Apres notts le dieluge..^ niewiele nam dni po- 
zosfajo do życia, a więc szalejmy, a  żeby szaleć gro­
madźmy piei.,^dzc... prawem czy lewem, wszystko je- 
d.io byle jd mieć, byle żyć porad stan. Znamy wszy­
scy POtw^h-pe gfowy tej hydry, która pożera sam 
r^ąeń, samą ist»tę naszej zbiorowości, która rakiem 
łłby^ej m jararSa. duszę narsdu: na frnię, im paskarstwo 
farownictwr. i złodziejstwo. A wszys-kie te trzy ema-
nr-pCjft P f f l !  z S2czegdłnem zajtjjowjjaem izncają się 
tsan, g*!* Spodziewają  się najłatwiejszego żeru, na do 
bro Ptifićłae, *a dębre • *as*v t „-e. Rzecrposp rfita 
ftala s it znów, j*k za czawiw i arvivl»“M<g' upadku, 
owym postawem sulóaa, z fctórem t ó l i y  chee soLie 
jak najlepszą saatę wydoić. Mist dość bohater­
stwa i odwagi rozpaczy, odeprzeć od ridszwdi pól 
howty bofeŁ,:^kAich najeźdźców, n  'Mdś*ny dadĆ in- 
s*5T>ktu sassłfijisreslw-rawcaege, aby me dopuścić do fer- 
»»i.wgp zaprowadzenia u nas ustroju bobzr^ iek t^o , 
•łe czy byhśiuy na ty lr zdrowj, aby nie dać dostępu 
truciź'ie bo1 ;ze^śckiaj ac naszej duszy zb ip n w ^ , do 
naszej rmHjn»§si pafe3kiJej flo Jasaęj etyki spo­
łecznej ?

I wszysżfe© dzieje sję wówczas, gdyśn^r zapn r dę 
W bardzo nwfcj tyftto części dridti naszym "jasnym 
zasługom — odzyskali -ncpoaiegieść i własną pań­
stwowość. Żdfrierz nasz krwią swą wscocbiw utrwa­
li! wolność, któfą nam jako za4ośćuozynie»e za wie­
kowe kizywdy pflprowala Nemesis dze^w, ale Potóti 
złodziej, łapownik i paska,r/. zawarł mt świadanae ja­
kiś zbrodriczy jmfct z  resyjstatn L-c4sa e „itaem j Hiem- 
cem, aby tę wabiość ukrzyżować i znów w grób pe- 
bfcyt.

Publie^tyka nasza ©ddawna u*woni ną alarm z 
pow^ddu strasaeaj dwroby która nad t*awi. I my, na 
tern wiejscu, od dwu lat już, niemal Haw^Pujemy do 
Krucjaty przeciw gr*ż-i«j wyrzutków społeczeń­
stwa, przeciw eflidemy nieuczciwości, która szerey 

!sję w zastraszający sposób. Prepouow itśaiy  system 
terroru spraw eóSw««ci przecie ■ fodziejo*n mienia pu­
blicznego, proponowaliśmy drakońskie kary na urzę­
dników -złodziei i łapowników, propoaowaSśa^r na­
wet Lig? cm>ty obywa-MsJtiej, któraby o^jkutsm to­
warzyskim i bezwzględEym ostracyzanein v»e wsey- 
atJach stosunkach zbiorowego życia praeśtawo^rala 
^rodniorzy. wobec których rawiedlłwość okazuje 
*ię bezsilna.

I jakiż był eiekt tych głosów publicznych? 
^chwalono u staw y  przeciw lichwie i przeciw korupcji 
^ęd iu k ó w  ustawy, które pozostały na pjpiea-zt' A 
Pąskarz, złodziej i łapownik systematycznie i codzien- 
nie w krada ją  dalej Polskę po kawałku. Coraz więcej 

czorajszyeii nędzarzy staje się milionerami i jniłjar- 
dCłami, a skarb Państwa coraz beznadziejniej stacza 
Się w  otchłań upadku i bankructwa.

Ouegdaj We Lwowi-e grono osób zło-żone z vy- 
bitnych pcjslów. z reprezent-Uitów najwyższych władz 
i ■' n:iiPo-ważiiic-iszych obywateli naszego miasta oma­
wiało tę gangrenę, która rozkłada nasz organizm spe- 
lęc/ny i zastanawiało się nad sposobami ratunku. 
Stwier-dioao, żę nie powinniśmy się tem pocieszać, iż
sdwaudaąj, 4w. L  m atek  suwataM^ci

jest ogólnym objawem powojennym w  całej Europie, 
że wreszcie sam rdzeń naszego narodu jest zasadnicze 
zdrowy. Uznano jednomyślnie potrzebę jąk najry­
chlejszego przeohydąiaiąnia epidemji zha ziejstwa i 
łapownictwa. Żądano odwagi cywilnej i bezwzględnej 
surowości w tępieniu nadużyć od kierowników władz, 
domagano się również stworzenia trybunału obywatel 
skiego, któryby piętnował zbrodniarzy i uniemożli­
wiał im egzystencję w społeczeństwie.

Wszystko to są środkr chwalebne, należy je wpro 
waazać w  życie i pilnować, aby istotnie były stosowa 
ne. Ale — zdaniem naszem — jeśli chcemy radykalnie 
uzdrowić Simleczeństwo, musimy zacas^ć leczenie nic; 
od dołu, ale oa góry. Musimy zrobić wszystko, co mo­
żliwe, aby prawu zjostała przywrócona całą jego po­
waga i majestat. Musimy doprowadzić do tego, aby ci, 
którzy mają być wykonawcami i stróżami pra-wa, nie 
deptali go samowładnie i bezkarnie. Musimy uleczyć 
się z bałwochwalstwa, z feryszyzmu, z histerii, mu­
simy żąaać, abyśmy naprawdę stali sie republikanami, 
skoro wprowadziliśmy ustrój republikański, abyśmy

popieranie jedynowlahatwa karali jakio zbrodnię stanu, 
abyśmy nstaw uchwalonycł przez -edyiry legalny or­
gan Prawodawczy nie uważali za świstki papieru.

Jeśli chcemy odrodzić s»ę etycznie musimy prze- 
dewszystkiem stać się państwem praworządm-m. Mu 
simy uchwalić konstytucję i tak nie-łom^ie przestrze­
gać jej postanowień, iżby nikt, nawet największy i 
najbardziej w narodzie umiłowani bohater, nie mógł 
ich łamać bezkfcamie. Tylko wtedy i pod tym wrmm- 
kiem tylko rząc, który  sobie ustanowimy, będzie miał 
należytą siłę i posłuch, tylko wtedy potrafimy stłu­
mić zarazę moralną i dokonać odbudowy etycznej, 
i Z mroków konspiracji musimy wyjść na światło 
dzienne nienaruszalnego i czcią powszechną otoczone 
go prawa. Z romantycznych fantastów i sdii;>teryzowa- 
nych fefyszysrów, musimy nareszcie przemienić się w 
świaciomycn swych dróg i celów. I czujących swą 
odpiiwied-aalnosć realnych budowniczych odrodzonej 
Polski. Inaczej odrodzenie etyczne po:osranie na za­
wsze mrzonką.

SiiJmn&lć Anglii do uŝ gsfw wo&be Niemiec.
Paryż. (PAT.) Korespondent „Matina“ z Londy­

nu stwierdza zgodność zapatrywań między iządami 
francuskim i angielskim, lecz podnosi uporczywą skjon 
nolć rządu angielskiego do dania Niemcom zwłoki w 
rozpuszczeniu straży obywatelskiej dQ końca r. 1921.

Straż ta ma stanowić zabezpieczenie przeciw inwazji 
bolszewóckiej, którei Anglja zdaje się dotąd obawiać. 
Anglja jednak żądać będzie oddania całego materjału 
wojennego i nątyclimiastowego zaprzestania fabrykacii 
gazów trujących.

Angielska partia pracy przeciw kemniseiwL
Paryż. (PAT.) „Journial“ donosi z Irlandji: An­

gielska partja robotnicza v/ystosowała manifest do 
oscjaiistów i komunistów całego świata, w  którym Pod 
dajje ostrej krytyce moskiewską 'międzyna.odiówkę, 
która niema warunków niezbędnych do trwałości pro

testuje stanowczo przeciw nieuzasadnionemu mieszaniu 
się przywódców moskiewskich do spraw organizacji 
narodowych, które przywódcy ci chcą wprzęgnąć w 
swoje jarzmo.
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Niech to państwa nie przeraża, że człowiek, robią* 
cv interesy n a  przekonania ^lityczne, a mając le do­
rabia się majątku. Sz^ka w tem. życiowa szHJra ą nie 
ideowe kugterstwo. aby harmonizować robienie jite- 
resu z programem poetycznym. Inaczej jedno drugie­
mu mogłoby przeszkadzać i prowadzić na przykre roz 
drożą cnoty i występku. Sninieme rrrtalobł' chwile nie­
strawności. m orł“ł>5T nabawić s/e nwńeczałnego nie­
żytu.

Mądrość w tem, aby wybrać stronnictwo i poglą­
dy, które ułatwią robienie pieniądza. A więc — brofl 
Bojie— j*k»ś oppzyeja. ani-yrządawość; z falą i n? falt
— do władzy.

Osleieezrtie bowi®nr musi się żyć, ttudno żądać, 
aby cziowi“k interesu żył... z dj iet s>os łskich. upaja* 
s ię  idea, w alczył — o za<wjłe abstrakcje.

Przesadą byłoby wołać o to, żeby wyrz-deł się 
robienia na pasku pieniędzy, i to w  chwili, gdy prze­
konania polityczne i wptywy strwmjowa otworzyły — 
najpomyślniejsze dla interesu koniunktury.

Zresztą wiadomo przecie, że stanowisko partji, no 
i przekonania najsilniej się utrw ala, gdy mając władzę
— żyje się i h<nym żyć daje, gdy się iedna wszyr^cich, 
którzy jednać się dają — czapką i papką.

Utarty to jeęt szlak — me tyBco w Meksyku. 
Ot medoty — realnej pohtykL Inne nie przy- 
sitoją ludkom, którzy myśią o rzeczach... kon­
kretnych. NPco ideowej bezcferakteroości i brak my­
ślowego obciążenia stałą wteą — nieco tolerancji i kuUu 
dla --w yżej postawionych.

Bo co tam program polityki zewnętrznej, grhnice, 
federade: może tak, może inaczej, nie sa ro rzeczy 
konkretne, partja nie siraoi na nich i nie zarobi. Grant
— to urzędy gostJdarczu, drgewo, parcelach no 
I ądteóBistiafiią,

Nierh to Maęc państwa nie przeraża — ze człowiet 
robiący interes kojarzy sję z belwrtderskim ideowcem.j 
Nie przeszkadzają sobie, jeden drugiemu potrzebny. OL 
choozący po ziemi nosi tego. który chce latać po niebie) 
pierwszy sttąd wydaje się idealniejszym eterycznie;-! 
szym, wznioślejszym, a drugi ma realny punkt oparcia, 
szczudła, bez których nie skakałby.

I wszystko iest w moralnym — a ja^ie — najwię­
kszym porządku.

Człowiek więc z >ch biura stosowanej poezii może’ 
zasiąść sobie spokojnie na katedrze kurierkowej cnoty.
I mówić o uczciwości, jak kwakr. Najmłodszy adept 
bo Eattaglją w  kąciku słuch3 i bije brawo. RącełłOWskT; 
kłania się sobie z najwięks^cir. uszanowaniem. Ktoś in­
ny zawstydzony naciąga pośpiesznie stare podarte 
spodenki z dni mlcdości ad demonsti andtmi—czuje się 
nie swojo.

Następnie przytakuje: oczywiście nie ter. łajdak,j
kto łajdak, ale ten, kto go łajdakiem nazywa. Nie wo*- 
no krzyczeć:'bandyta. To demoralizuje. To są meksy 
kańokie stosunki. Obwołują po imieniu. Stawiają pod 
pręgierz. Chcą przywrócić czasy średniowieczne. Re­
akcjoniści. Z czci bezkarnie obier«ją.

Najeży sję bronić. Zorgaifriowai Ligę, międzyna­
rodową Ligę, meksykańskie konsorcjum, które przy­
wrócił bezpieczeństwo publiczne czci — dla ludzi in­
teresu, robiących w polityce pod baldachimem poezS 
rozpinanym przez sn&unandry i „Narody" i pod osłoną . 
fundowanych przez nas katedr karjerirowęj cnoty, na 
których rozpierać się będą. wybrao między »*mt z po 
kolenia Le-wy, jako że mają wrodzony rafie!zow y 
patos i biblijne nanpjzczenie; i powagę dzwóiecw tabfia 
w  geście rasowym. Msł.
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Przegląd polśtyczny.
>ARAf2IiAF 18-TY TRAKTATU WERSALSKIEGO.

Wiajotne^ć, że raąd belgijski w  ślad za rządem 
angielskim postanowi nie koruystać z Przysługujące­

g o  Belgii na zasadzie par. 18-go traktatu wersalskiego 
'pr?«va zastawy na majątku obywateli niemieckich znai- 
Idującym się w  krajach koaddi w ceła zabezpieczenia 
wykonania traktatu, wywołała w  prasie niemieckiej 
Iżywe zadowolenie. „Beri. Tagebiatt" z tego powodu 
jpisze:

„Niema wprawdzie tu mowy o zupebiem uchyle­
niu par. 18-łego traktatu atoli rezygnacja Angli z zâ - 
'staw u dóbr niemieckich w  Angiji się znajdujących 
oznacza usunięcie części tei niepewności prawnej, któ­
r a  rozmyślnie została narzucona niemieckiemu han- 
;dkrwi podczas redakcii traktatu. Ważniejszym atoli 
(fest fakt, że punkt widzenia Angiji z wyjątkiem Fran­
cji został już przyjęty przez wszystkie Państwa koa­
licyjne. Wiochy be7- ceremonii dały do zrozumienia, 
że o wykonaniu zastawu pa wicjnie niema mowy. 
Południowa Afryka już dawno poszła nam na rękę. W 
Japonji zaznaczył się ogólny prąd Przeciw targnięciu 
;się na własność prywatną dawnych ■ przeciwników 
"wojennych. Ameryka wprawdzie nie podpisała trakta­
tu, atoli z chwilą objęcia prezydentury przez Hardin- 
ga, nie tylko gotowa wydać własność niemiecką, ale 
chce ją uczynić podstawą wielkich kredytów handlo­
wych. Faktycznie więc można uważać par. 18-ty o 
tyle za uchylony o ile obok Niemiec mogłyby być. 
przezeń narażone na szkody także państwa koalicii. 
Że to jest motywem reformy tego postanowienia a nie 
chfeJ -oszczędzani? Niemiec dowodzi mowa angielskiego 
•ministra skarbu Chamberlaina, który oświadczył, że 
nie może kontynuować gTożby, która równocześnie 
naraża na szkodę interesy angielskie. Tyrr samym 
motywem powodował się rząd belgiDki, gdyż Port 
belgijski w Antwerpii wiele zyskuje wskutek ożywie­
nia się handlu niemieckiego a interes Belgii wymaga 
Jak najrychlejszego powrotu do zas:,*7 wolnego han- 
idlu. Pozostaje jeszcze wyczekać, aż Francja przyłą­
czy się do stanowiska sprzymierzonych'*.

Jakkolwiek w rezultacie artykuł uważa częścio­
we uchylenie skutków par. 18-go traktatu za hiWą 
zdobycz, 2v, łaszc^a wobec postawienia prrez Niem­
cy na konferencji brukselskiej żądań wydania zase- 
kwestrowainycn majątków*, okrętów, ulg cłowych 1 
kredytów, to jednak z powyższych wywodów wynika, 
Że ze względów zasadniczych Niemcy tę nieznaczną 
zdobycz trważaia za bardzo ważny kroi-' w  ich usi­
łowaniach rewizji trak+atu pokojowego i ficzą się z 
możliwością, że na Punkcie interesów własnych po­
szczególnych państw koalicyjnych niejedna jeszcze 
postaroTmcnie ulegnie modyfikaci- m.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ NIEMIECKICH.

Specjdny korespondent „N. Fr. Presse“ z Paryża 
donosi, że różnica zdań między Angiją a Francją w 
sprawie odszkodowań niemieckich obecnie jeszcze bar­
dziej się zaostrzy ła ., Rząd francuśkl dziś jeszcze sta­
nowczo upiera się przy tem, aby nie ustalać ogólnej 
sumy odszkodowań, podczas gdy Anglia energicznie 
domaga się, aby ogólna sum a.zostali ostatecznie i>- 
stalona najpóźniej do 1. maia 1921. W  pierwszych la­
tach mają Niemcy płacić tylko umiarkowane raty. Na 
Irazie widoczno są usiłowania, aby jw tej sprawie przy­
śpieszyć porozumienie jeszcze przed odbyciem k onfe­
rencji brukselskiej. Z kół poważnych "aryskich infor­
mują, że Francja skłania się do obniżenia Niemcom 
flośd węgla dostarczyć się malącego miesięcznie, atoli 
żąda za to obniżenia ceny węgla.

POKOJOWY NASTRÓJ BOLSZEM E ;CW.

W  SztPknatmie formule się han Howa-orzemysto- 
we towarzystwa z ołbrzymim kapitałem zakładowym 
<cHa prowadzenia interesów z Rosją sowiecką. Na ny­
lonie korespondenta „Beri Tag." czy niema obawy, 
Że rząd moskiewski z nadejściem wiosny rozpocznie 
fek ekoiwkk operacje wojenne co może spowodować 
krach rozmi-itych haudlowo-przemj stowyęh przedsię­
biorstw w obecnej Rosji, inicjator i organizator 
go Towarzystwa p. Bienstrem oświadczył: — ud* a 
co powróciłem z Rosił, gdzie spędziłem kilka tygodni. 
B ra łe m  najrozmaitsze sfery i skonstatowałem, że boi- 
Lew icy nigdy nie byli usposobieni tak pokojowo. jak 
obecnie. Wszędzie wśród chłopów i robotników daie 
się słvszeć jeden frazes: „Dosyć już tej cojny. C 'as 
wziąść się d.o pracy**. W  Moslcwi-, w kołach rządzą­
cych też panuje dążenie tło pokotu. Na czele t%-> kie­
runku poetycznego stoi Lenin, Natomiast n f ccki uspo­
sobiony iest bardzo wo^Jwniczo i głwn, że tylko „w 
ogniu i we krwi komunizm wykuje sobie trwałą egzy 
stencęę". Początkowo Trocki miał dużo stronników. 
Lecz Obecnie, kiedy ujawniły się pekojowo tendencje 
odbywającego się w  Moskwie v/szeehrosviskłego zfez 
du rad, liczba nrilltarystów szybko się zmniejsza. „Od­
budowa k^aiu. oto hasło, "od którym zaczyna żyć 
cała Rosia bolszewicka. Pad tym hasłem odbywają się 
Eczne wiece; barwnymi plakatami z tera hasłem o- 
klejona Jest cała Moskwa, (PUpress), -

AMERYKANIE PRZECIWKO BOLSZEWIKOM.
Oświadczenie bolszewickiego Przedstawiciela w 

Ameryce Martensa, że skutkiem wydalenia jego z A- 
meryki będzie zerwanie wszystkich umów, zawartych 
już pomiędzy rządem moskiewskim a finansistami a- 
merykańskimi, wywołało w  społeczeństwie fcmery- 
kańskieni ogromne oburzenie. Dzienniki New Jorku, 
Chicago i Waszyngtonu, bez różnicy kierunku polity 
czntgo nawołuią rząd, ażeby zakazał najsurowiej pro­
wadzenia nadal wszelkich handlowofinansowych per­
traktacji z rządem sowieckim. „New-Jork Herald** Pi­
sze, że sprawa M anensa iest najlepszym dowodem, 
że przyrzeczenia bołszewifów są zerem i że zasad- 
niczcm ich dążeniem iest szerzenie nn całym świecie 
propagandy komunistycznej. (Polpress). 1

„Momlńg Post* drukuje artykuł, przysłany przeż 
wiedeńskiego prof. Sosnowsky. Morning Post** podkre­
śla, że podany artykuł zupełnie mc odpowiada jej punk­
towi widzenia, jęcz jest jedynie osobistem zapatrywa­
niem prof. S. na sprawę przyszłość Austrii.

rI o samo i my ze swej strony możemy powiedzieć; 
przytaczamy artykuł prof. Sosnowsky jako charakte­
rystyczny dla prądów, które obecnie biorą w Austrii 
górę. Jeżeli przypomnimy sobie, że w Austrjj najwię­
cej do powiedzenia mają obecnie „Christlich-Socnlen" 
i dziwnie obojętne stanowisko rządu austrylaokiego do 
sprawy odebrani^ przyznanych im traktatem, zacho­
dnich części Węgier, to zrozumiemy, że to, cc pisze 
prof. Sosnowsky, iest nietylko jego osobistem zapatry­
waniem. leftz pokrywa się z  marzeniami rządu austry- 
Jackiego o nowej federacji państw, dawniej do mo­
narchii Habsburskiej należących i o powołaniu na troT> 
dynastji Habsburskiej.

„Bawić się w Edypa wobec Sfmksa-Pr/yszJośei — 
pisze prof. Sosnowsky — i rozwiązywać zagadki, spe­
cjalnie jeżeli chodzi o przyszłość Austrji, nie iest la- 
twem ii wdzięcznem zadaniem. Dzisiaj jedno tylko mo­
żna z całą stanowczością stwierdzić, a mianowicie to, 
że obecna Austria nśeu a przed sobą żaćr/ph widoków 
na przyszłość j iest równie beżsdtfem, skarlałem pań­
stwem, jak n p. Albanja, Kraj, nie posiadający ple 
nłędzy, kredytu, wojska, okrętów, w kiór/m  niema 
mowy o jakimkolwiek ładzie, a co najważniejsza, kra] 
bez władzy, może być jedynie instytucją prowizory­
czna, która prędzej, czy później, musi się skończyć-

I chodzi właśnie o to, jalan  będzie ów koniec?
Biorąc p«>d uwa^ę demonstracyjnie objawiane w 

AusTfi żądania przyłączenia do Niemiec, łatwo mógłby 
ktoś urobić sobie zda^k,, że jest w Jedyna d*-oga do 
wydobycia Austrji z obecnego stanu zamętu. Lecz jest 
to złuda, daleka od prawdy. Istnieje inna zbawienna dro- 
gŁ dla Aitotrji, fla której niema przeszkód geografi­
cznych, historycznych czy ekonomicznych, iak to ma 
miejsce z ideą połączenia się z Niemcami, a która to 
droga nietylko korzyr*na jest dla same: Austrji lecz tak­
że dla całego szeregu państw Europy

Zajmę się więc wykreśleniem tej drogi.
Jeżels Austrja nie może połączyć sdę z Niemcami, 

to z kim ma się połączyć? Na to pytanie łatwo od­
powiedzieć.

Oto dzisiejsza bezsilr.a Austrja musi się znowu 
r  zwmąć w wielką Austrię, łącząc w sobie te wszyst­
kie Kraje, które dawniej do nici należały, a które rrfe 
są niczem Linem, jak tylko federacyjne ml państwami, 
beniecznenu dla egzystencji Austrji**.

Tak pisze prof. Sosnowsky. Zdziwiłby się może, 
gdyby mu ktoś powiedział, że iego wywody są conaj- 
mniej nielogiczne; „państwa looniecznt dla egzystencji 
Austrii**! — czy nie nasuwa się każdemu proste pyta­
nie: „dla jakich państw egzystencja Austrji Jest ko­
nieczną"?

Słusznie więc pisze dalej prof. Sosnowsky, że 
idea nowej federadi może wydawać się utopją, ponie­
waż: „te kraje, a szczególnie Czecho-Słowacja nie oh - 
zupą najmniejszej chęci j ołączema się z rodzimym (?) 
pnjem, od którego siłą się oderwały. Nienawiść, którą 
Czechosłowacja żywi dla Austrii nie przekreśla faktu, 
że to gwałtowne prze? warrie arterii, jakie łączyły Je 
dawnei z Austrją, musiało pozostawić w  następstwie 
niezabtiźmone rany**.

I znoi u z dziwna prostotą przyznaje prof. So­
snowsky, że „z powodu położenia geograficznego rany 
te o wiele większe, boleśniejsze i niebezpieczniejsze są 
w  organizmie Austrjj, aniżeli w  orgaaiżmie czecho­
słowackim".

Pzn Sonroymky pragnie więc, aby Czecho-Sło- 
wacia spełniła samarytański uczynek opatrzenia ras 
Austrji?

„Czecho-Slowacja — pisze dalei p. S. — iest to 
wulkan, stworzony za podszeptami Masaryka przea 
niewyznajaotgo się w sytuacji prez. Wilsona. Nikt 
bardziej nje wichrzył w  dawne? monarchii »ustryjacko* 
węgierskie] przeciw jej nienaturalnemu zespoleniu, jak 
Czesi. A z iakich elementów składa się obecne ich 
państwo? Na siedm miFonów Czechów jest w niem 
trzy i pół miljona Niemców, dwa miljony Słowaków, 
milioji Węgrów i pół miliona, Polaków. Czesi więc two­
rzą równo połowę mieszkańców państwa i jedynie te- 
rorem u trzy m u ją  się przy władzy".

Następnie przechodzi proŁ S- do Jusfosłąwjh ?izo-

; AUSTRJA I WFGPY.
'W edle doniesienia Neue Fróe Presse" jniał wę- 

; gierskl naczelnik państwa Horthy Drzy sposobności 
\ przyjmowania życzeń noworocznych wyrazić się mię- 
j dzy inm^mi, że W ęgry pragną z Austrją, z którą lą. 
j czył je kilkowiekowy ścisły stosunek, utrzymania na- 
i dal stosunków przyjacielskich. Ta samo pismo demen­

tuje pogłoski, jakoby rząd węgierski zamierzał 
wstrzymać wysyłkę środków żywności do Austrji, a 
garażem donosi, że tenże rząd zamierza rozwiązać 
sprawę zachodnich Węgier przy pomocy wymiany not 
z Austrią, przyczem jedna z not węgierskich ma wy­
rażać życzenie, aby sprawa ta została rozwiązana w 
drodze bezpośiredniego porozumi-mia się rządów obu 
państw.

1 paść, dzieląca katolickich Kroaćów od ortodoksyjnych 
Serbów iest jedynie prowizorycznie złagodzona ich 
obopólną ideą panslawizmu, lec* prędzej czy później 
przepaść ta znowu swere otchłanie intaże. Współżycie 
tych dwóch nienawidzących się ras (?) nie jest na dłuż­
szą metę możliwem. Rumuiya zaś, nienaturalnie zwię­
kszona traktatem w Neuyille, nie iest w stanie wchło­
nąć w  siebie pól miljona Niemców i półtora miliona 
Węgrów. Ci ostatni nigdy nie przestaną ciążyć ku 
swym rodakom. Co do samych Węgier, to te równie 
ostro jak Austrja odczuwają oderwanie się od niej".

Dalej prof. Sosnowsky rozsnuwa swoje marzenia, 
co do ukształtowania przyszłej Austrji w  ten sposób: 
„Nowa Austrja będzie musiała zbliżyć się do obrazu, 
jaki zakreślił w swem dziele pod tytułem: „Zjednoczone 
Steny Wielkiej Austrii" genialny Węgro-Rumun C. 
Popowci, Będzie to państwo, oparte na narodowej auto­
nomii, uregulowanej na podstawach etnograficzny cli, 
z pominięciem tradycji historycznych. Nowa Austrja 
składać się będzie z Austrji w śdsłem tego słowa zna> 
czendu, z królestwa Węgier, z króles+wa Czech i Illirji, 
jako pozostałości obecnego królestwa Jugo-Serbskiego, 
pc wyeliminowaniu Serbów, a w ostatku % wielkiego 
księstwa 1 ransylwanii. Na czele będzie stał cesarz 
Austfi. który będzie równocześnie królem Węgier, 
Czech, Illirii i wielkim księciem Transy!wanji".

Dalej jakoś wiicta się prof. Sosnowsky; może wł* 
śnie dlatego, że zbyt jasno chce wytłumaczyć, że 
władcę jedynie z domu Habsburgów można wybrać, 
Mówf o tem, że nś“ istniała ugdy tak pokojowa dy­
nastia, jak Habsburska, a specjalnie — dwaj ostatni iej 
przedstawiciele: Franciszek Józei i KaTol miel by? 
miłośnikami poleciu. Że władzca,, wedto Douysłu prof. 
S. ma nietylko zostać członek domu Habsburgów, lec* 
specjalnie Karol, wyuika z zapewnienia, że: Karol zbyt 
dobrze wic, co znaczy być w związku z Niemcami, 
żeby Francja i Anglja mogły podejrzywać go o przy­
wrócenie tej łączności. Nowa Austrja będzie z jednej 
strony gwarancją przeciw pangermanskiej, z drugiej! 
zaś przeciw pansłowtańskM polityce.

Anglja i Francja powinny z całej siły wjpomsgać 
Austrję w  wykonaniu tego planu.

Na końcu przeprowadza prof. Sosnowsky paraMę 
między Polską a Austrją, wykazując, że .naturalne ideje 
połikyczne nie moga być niszczone i tak jak Polsjra 
po stuletniej przerwie w swej egzystencji państwow ; 
powołaną została do życia, tak samo musi być zAustrją.

Prof. Sosnowsky dużo słyszał zapewne o federa^ 
cyjnej polityce Poiski, skoro uważa ją za bliźnią sio­
strę swej przyszłej Austrii-

Czy jednak nie byłouy pewniejszą bronią przeciw 
poHtyce pangcrmaiiskiej połączenie się z niechętną 
Prusom Bawarją, z Węgrami, których położenie na­
prawdę nie jest obecnie do pozazdroszczenia a zosta­
wienie kwestji pansłowtońsldej na b o ku ? I czy Ententa 
tę właśnie koncepcję nie poparłaby silniej, aniżeli po­
daną przez prof. Sosnowsky‘ego, który sam przyznaje 
niedwuznacznie, że ani Crccho-Stowacia, an; Jugo- 
Sławja nie pragną połączenia z Austrją l bynajmniej 
nie są warunkami swego bytu zmuszone do uznania 
tej ideL

Węzeł zachodnio - węgierski.
W.edoń. (PAT.) .,N. Fr. Pressc" donosL że konffi- 

rencja ambasadorów zwróciła sję do przewodniczące 
go węgierskiej delegacji pokojowej z następującą notą; 
Paryż, 23 grudnia 1920. Pian e Prezydencie. Rada am­
basadorów zwrócił? uwagę na warunki, wśród któ­
rych zostanie przeprowadzone oddanie obszarów za­
chodnich Węgier przyznanych traktat«n z St. Ger- 
main i Triaflon AustrjL W  myśl tego traktatu stwier­
dza się: 1. że prawa nabyte przez Austrię traktatem 
z St. Ctertnain do zajęciu wspomnianego obszaru lae są 
zobowiązumiem V/ęgier, lecz zobowiązaniem mocarstw 
sprzymierzop;-ch, 2. zfobowiąz^mie W ęgier oddania 
wspomnianych obszarów nie jest sprawą Austrji, lecz 
mocarstw sprzymierzonych. W  tych warunkach R a*  
najwyższa chcąc ułatwić przeprowadzenie iraktaiu, 
postanowiła, by obszary Węgier, które zos-afy p ,ry - 
znane Austrji. zostały prze: W ęgry oddam mocar­
stwom, któ-e następnie oddadzą je Austrii. Wkońcn 
naueżj’' zauważyć, że komisja ta nie mą zupełnie Icott- 
petencji adnunistracyjnó.

K fn is tia  s a s frla sh a .
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Indywidualność Jednostki czerpie soki dla swej tre­

ści z właściwości przyrodzonego Jej charakteru i tylko 
9 tyle naprawdę jest sobą t. zn. indywidualności®, o ile 
ów charakter silnie zarysowany rzeczywiście istnieje,
0 ile zdolny jest w  Ż3 de tej iednostkil tchnąć bogactwo
1 żywioł swój. Qdy moralna istota jednostki niema o- 
parcia o żywioł charakteru, gdy poszukując za podnśe- 
|w ii i warunkami swego rozwoju — uderza w  próżnię 
lub na charakter anemiczny w treści a niezdecydowa­
ny" w swoich uzewnętrznieniach — wówczas mówi się
0 Jednostce pozbawionej indywidualności, bezcharak- 
ternej. Tragiczną wypada nazwać taką jednostkę. Po­
zbawiona źródła, skądby brać mogta własną, od nikogo
1 niczego z zewnahz nj.e uzależnioną treść swego rdze­
nia — żyje ustawicznie w złudzehiu j kłamstwie, wy - 
petoiając je tylko pozorami i szychem własnej niby —
prawdy. Życie jej, to nieuporządkowany nigdy chaos, 
wypełniony stekiem przypadkowości, grymasów chwi 
li, %darzeń, nastrojów, to festynowe koło szczęścia, 
wirujące bezwładnie dokoła swej osi. Życie to, to nie­
kończący się nigdy sen, tern tragiczniejszy, że pozba­
wiony świadomości i wiedzy o prawdziwki, z ciała I 
kr~'L jawie, której życiem żyć mogą tylko jednostki 
obdarzone silną indywidualnością, będącą wykfadnij 
kiern bogactwa charakteru.

Nicmaczej ma się rzecz z narodem. Jako zbiór je­
dnostek złączonych wspólnotą krwi, związkiem z zie­
mią — jest również zh;oro\za indywidualnością, ale tył 
ko wtttdy, gdy—podobnie jak indywidualność Jedno­
stki — korzeniami swymi wpuszczona jest w zdrój cha 
rakteru narodowego, jako swej dyspozycji psychiczne!, 
o ile nim twórczo się zapładnia r określa. Narodu bez 
imanen nic wrodzonego mu żywotnego charakteru (a 
takie w  populaniem wairtościowanju „są", t  zn. mają 
ftkeję bytu niejednokrotnie przez świat usajiłcionowa, 
ną) niepodobna nazwać indywidalnoScią zbiorową a 
tylko kupą, stadem ludzkiem, przypadkowo zewnętrzne 
mi właściwościami etnicznemi, aatropobgiczneini i hi 
storycznemi luźnie związanem, które prędzej czy pó 
‘żniej nieunikniona czeka zagłada. Taką fikcją narodów 
są zwłaszcza w  naszych czasach modne i nfenatura^łe 
sztuczne kreacje Wilsonowskiej pomyłki., upostaciowa­
ne w  różnego rodzaju Esteujach, Łotwach, Arme­
niach, krtMjc naszego federacyjnego obłędu — Ukrai­
ny, BiJerusie, Litwy. Taką szticzną kreacją ,,porad- 
na»odu“ scaflł^wanego w barbarzyńskich celach świa- 
toburcrycfe g różnorodnych (jąfc <ńę <tzAs5*' okazuje) kom 
pleksów ctelesegrch — było do n.cdawna iisperjn* 
prask e

Wszrstśae te  fikcje pryskałą jak bańki mydlane 
ped silniejszym -«dbr chen rzeczywistości dziejowe! 
właśnie i jedyne ffiategn, ponieważ b ra t im oechy 
abiorowej mdsr •tónalaości, która znowuż jako niezbę­
dnego etetnetee do twerczogn wyżywania się potrw- 
buje tnjeraracaych a nicogamfawych w swej roflaei po­
tędze impoadorafajfiów charakteru narodowego.

Tyłko naród lako indywidualność zbiorowa, rado- 
farie pełną dłaa|ą  j fety efc-*wy o pwóżmę czi rpiąca, bujne 
j  adżywcze sufit * tefeanutczeg* rezerwoaru charakteru 
narodowego — iść może z odwag® i wiarą w  sk«te-

liR. iHIBCZYSŁAW 1RETER.

Grafika japońska.
Sztuka japońska jako wytwór indywidualności arty­
sty i duszy '.Worowej narodu. — Charakter grafiki 

japońskiej.

{Dokończenie!.
W połowie XVlIi. wieku rctepoująózaiPo Już — 

fakże dzięki Kiyomllsu‘owi — trzema płytami barw- 
nemi. Dc dwu dawnych przybyła trzecia: szarawa, 
Względnie błękitna1.

Istotnym jednak twórcą barwnego drzewo­
rytu. odkrywcą właściwych tej technice zasad, 
Jest Harunobu (zm. 1770). Nie w tem tyiko iego iza- 
shiga Nazwisko jego głośne iest po dziś dzień, jako 
artysty pełnego wytwo-nej elegancji, zwłaszcza w  
Przedstawianiu pysznie strainych, subtelnych i jak 
kwiat wiotkich Postaci kobiecych z oav ;go czasu. W y­
dął on m. i. 5-tomowe dzieło, którego karty poświę­
cone są wyłącznie temu zawsze świeżemu, zawsze po­
jętnemu tematowi. Współcześnie Pracuje z powodze- , 

Sł-unsho, założyciel szkoły Katsukawa, który 
^  spytki z Shigemasą ilustrował słynne dzieło p. t. 
„Zwierciadło piękności zielonego domu". Klyonaga, 
artystą równeż wybitny, twórca pysznie komponowa­
nych scen rodzajowych, żyje ivż współcześnie z Uła- 
B,ar3 w którego twórczości nader bogatej i różnorod- 
n~J, r t ’.\vói japońskiego drzeworytu barwnego osiąga 
Itłen al szczyt doskonałości Na rycinach Utamary po­
znajemy życie gejsz, kurtyzan japońskich w całd jeg" 
za.piującej bairwności.Yoshiwara „Wes>b przybytki 
miłości1* t0 najbardziej umiłowany Przez niego temat,
W którym doszedł do niezwykłej wprost doskonałości 
oł sc - i i artyzmu kompozycji. Kilkakrotnie zmu­
szony l*ył siedzieć i pokutować w więzieniu, za ów 
*ł™ temat, który stanowił dla "iego tak obfite nigdy

JSl u#Q  POŁSKtE* t e  tl z dn» 9 sfretete Hgl-
czność i owocność swych zamierzeń ku jasnej i wiel­
kie!} przyszłości.

Nowpży.me dzieje narodu naszego wykrzywiły i 
zamazały wrodrony mu w pogańskich jeszcze przed­
świtach a następnie w peinej prężności sil charakteru 
epoce piastowskiej wspaniale rozkwitający charakter <Jo’ 
tego stopnia, że już w  dobie historycznie zarejestrowa­
nego renesansu, „złotego wieku ‘ wnosił ze sobą nieu­
chronne zarodki śmierci, stykał, się o miedzę z idącą 
przemożnie tragiczną groźbą zwyrodnienia.

Szluchetczyzna, imperjalist?»czna jagiellońska eks- 
panzia federacyjna, głód przestrzeni na wschodzie co­
raz rosnący i coraz tragiczniej energię narodową po­
chłaniający przez wieki 15 i 16, zalew różnorodnych, z 
zachodu płynących a wzajem się wykluczających sty­
lów, upodobań, mód i zwyczajów życiowych, tłusty 
i bierny kwieryzm na glebie dobrobytu pasożytujący— 
sprowadzić musiały wyjałowienie i wyschnięcie try­
skających dawniej spontanicznie i żywiołowo źródeł 
charakteru narodowego a na wyschniętej jego wydmie 
budować z piasku i gliny wzorzyste zewnątrz ale pu­
ste wewnątrz gmachy j figury na poły ludzkie na poły
stylizowane barokiem, rokdfftem, makaronizmem a 
wreszcie płytko zresztą i powierzchownie Importowa­
nym encyklopedyzmem wieku oświecenia.

W  tej powodzi sprzecznych z iśdzną piastow­
ską narodu pomysłów i eksperymentów politycznych 
wieku XVI., XVII. i XVIII. krzyżujących się chaoty­
cznie i bez jakiejkolwiek głębszej myśli życiowej z 
płonkami nienaturalnych a wyrodniejących zawsze na 
grnnc'e polskim stylów i manier zachodnich — zatra­
cił się pierwotny, z ziemią i naturą organicznie zwią­
zany, słoneczny, trzeźwy i pogan sin w swej wynio­
słej naiwności charakter narodowy pofsld a zatraciw­
szy się przestał być koniecznym warunkiem do kształ 
towania się naszej zbiorowej indywidualności jako na 
rodu w nowożytnym tego słowa znaczeniu.

Upadek polityczny, który ootem przyszedł, a któ­
ry w dużej mierze był także skutkiem naszei bezcha- 
rakterniośd — stał się wstępem do okresu najsmutniej­
szego w dziejach naredu, który snadnie nazwać by 
można okresem powolnego rozkładu i trup;ego gnicia 
tych resztek narodowego charakteru, jakie jeszcze z 
ogólnej prostracji ocalały. Wielkie czyny ducha pol­
skiego, skrysztukfiie w nieśmiertelnych dziełach pisar­
skich XIX. wieku, to jakby rozdzierający krzyk tę­
sknoty i niesamowitego żalu za ginącym beznadziej­
nie w kokonowych splotach tragicznej rzeczywistości 
charakterem narodowym polskim. Cudowne kwiaty 
romantyzmu, niezgłęb;ona otchłań piękności mesjani- 
cznej, uchrystusowona Polska — to już tylko niewy­
mownie wzniosła poezja, to przejście od życia <te re- 
zysradi.

Jeszcze stic fat drugich mewo® _  s proces tego 
zanikania naszego Jako narodu, Posiadającego niegdyś 
własny, swoisty cha: akie- narodowy ukończył by się 
niewątpliwie zupełnym lozkładem tego charakteru.

Los sprawił na szczęście inaczej. Odzyskaliśmy nie­
podległy byt państwowy a z nim kres tego rozkład- 
czego procesu.

Z nieprzeniknionych od wieków chmur wyjrzało 
cudownie radosne słońce. Czy jest w nas tyle mocy 
i moralności zbiorowej, by mHjctn ramion dźwignąć 
ku śmiejącym się niebiosom i słońcem wskrzeszonem, 
ziemię polską od krańca do krańca rozświetlić i u 
zdrewić?. Józef Rudnicki.

nie wyczerpane źródło twórczości, ale to nie odstra­
szało go bynajmniej.

Przykrzeiszem niezawodnie, dokuczli wszem dla 
n iego, aniżeli więzienie za pysznie wykonane drzewo­
ryty, było współzawodnictwo utalentowanego nad. wy­
raz artysty, ogromnie płodnego, jakim by ł Toyokuut 
(zm. 1825 r.) Słynny potem w Europie zazwyczaj 
uważany za najgenialniejszego artystę japońskiego, 
choć. ląk kry tvka fachowa wykazała niesłusznie, Ho- 
kuSai, stał wówczas dopiera u wrót swej przyszłej 
artystycznej kariery. Zrazu ogrin czął się do ilustro­
wania powieści z czasem tworzył ckbębne sceny ro­
dzajowe, wydał „Mangwę“ (ti. Szkicownik), 36 wido­
ków rozgłośnego wulkanu „Fujr*. rysuje zwierzęta, 
wodospady, pejzaże, wodospady, mosty, Surimona, o  
których poprzednio wspomniałem, później widma, 
vz»ry dh  au tystycznego Przemysłu, wreszcie „100 
widoków Fuii".

To  pewna, że takiei fantazje jaką posiadał Kat- 
onshika n p u sa *  tak rozległej skali talentu i tak nie­
prawdopodobnej pracowitości, nie spotykaauj u ża 
dnego z,innych japońskich artystów. Zostało po nim 
500 tomów świetnych ilustracji książkowych ,a nadto 
30.000 rycin. Był to umysł uniwersalny, tuczem nigdy 
niestrudzony. W  89-tyn:' roki' życia napisał „Traktat 
o kolorycie", a kiedy umierał w r. 1849 iniaj wyrzec 
te słowa: „Mógłbym istotnie stać ssę w ielkim artystą, 
gdyby mi niebo dziesięć, pięć kit życia jeszcze uży­
czyło".

Z pośród następców jego dwaj są najwybitniejsi: 
wielki pejzażysta JfircShige (zm 1858) i twórca dosko­
nałych portretów aktorskich Knmijosfei (zin. 1861). Hi- 
roshige ów przedziwny Poeta japońskiego pejzażu był 
też pierwszym podobno, który przyswoił sobie uży­
wanie brutalnych i truiących farb anilinowych W la­
tach 60-tych nb. stulecia rozpoczął się zmierzch japoń­
skiego geniuszu w dziedzinie grafiki i tfwa dotych­
czas. Dzisiejsi artvści japońscy patrzą na świat przez 
pryzmat europejskich profesorów lub też rvprost sta­
rają się ich naśladować. Smutne produkty tego rodzaju

S

Hiem&y protesftią.
Berlin. (E. E.) Niemiecka delegacja pokojowa w^ę, 

czyła konferencji ambasadorów oraz rząduwi franc, 
angieNkiaiiu i w foskiemu notę  ̂ protestującą przeciw 
aecyzji Rady ambasadorów w- '.ipiawie głosowania n» 
G. Śląsku. Rząd niemiecki prosoi.oje usme porozumie^- 
nie się.

Nauen. (PAT.) Ze sprawozdań kongresu sowie-'
tów podnos; prasa niemiecka oświadczenie Lenina, żer 
przerwy obecnej nie należy uważać za zakończenie 
wojny', lecz za przygotowanie do przyszłych wojen o’ 
rewolucję światową.

feritfdm •rpRłneii komuni­
styczne.

Pr»ga. (PAT.) D aś odbył się tu kongres komu­
nistyczny czesko-niemieckiej młodzieży, na którym 
postanowiono utworzyć wspólną światową organizację 
Komunistyczną.

Praga. (PAT.) Aresztowano tu organizatora so­
cjalistycznej partji młodzieży, komunistę Stiidia.

2 Irlanii.
Londyn. (PAT.) Dzienniki donoszą że rząd angie’ 

ski zgoazi się wkrótce na zebranie parlamentu Sin- 
f^instów.

Londyn, (PAT.) ,,Daily Express‘‘ donosy że poli­
cja odkryła szeroko rozgałęziony spisek Sinfeinistów, 
który miał na celu wysadzenie w powietrze Towru.

Nauen. łPAT.) Z Londynu donoszą, że wobt-c 
świeżych zajść pod Corkiem, jx>łożenie w Irlandji po­
gorszyło się znacznie. Wbrew twierdzeniu urzędowe­
mu, że ze strony De Vaiery wyjdzie inicjatywa do po­
koju, rozpowszechniono w Dublinie wiadomość, iż De 
Valera wydał odezwę do Irlandczyków, wzywającą 
ich do wyirtł ama na stanowisku nitprzyjaznem wo­
bec óngłji

f

Gdańsk. (Pa T.) Tymczasowy nadkomlsa-z gdań­
ski wyjeżdża dziś wieczorem do Paryża

Warszawa. (PAT.) Poseł J. GawJikowsKi zwołuje 
komisję inwalidzką na dzień 12 stycznia i następny ce­
lem omówienia us*£wy inwalidzkiej. Referentem spra 
wy jest p. Bigoński.

Budapeszt. (PAT-1 Cziczerir. interweirowaf w 
sp.awifc węgierskich komisarzy ludowych zasadzonych 
przez sądy węgierskie; żądając wymiany icn z? ofi­
cerów węgierskich internowanych przez bolszewików 
jako zakładników. W  tej sprawne delegat węgierski 
udaje się do Rewia dla przeprowadzenia rokowań z 
Litwinowem. i

artystycznego kierunku było można np. oglądać na 
wrystawue jubileuszowej w Rzymie (1911 r.) gdzie Ja­
ponia miała osobny Pawilon sztuki. Duch japońskiej 
sztuki natchnął twórczość europejskich artystów, po- 
czem zapad się sam siebie.

Sztuka rysunku i malarstwa jest w JapouL równo­
rzędna z kaligrafia w  szlachetnym tego siowa zna­
czeniu. Tam bowiem kaligrafia nie oznacza bynajmniej 
martwego sposobu pisania, pozbawionego v/sze’kiego 
wyrazu i charakteru. Jest wprost przeciwnie. To też 
Japończyk potrafi się delektować zarówr»„ znasaml 
pisma, jak linją rysunku.

Śpiewał niegdyś Li— lai--Poh;*)
„Undjony mym wierszem patrzę z okna na koły­

sanie się gałązek bambusu. — Takiem iest morze kie­
dy się porusza, i liście, trącające się wzajemnie kol­
cami; które szemrzą, iak kaskada.

„Rzucam ślady mojego pisma na papier — zdała 
możnaby sądzić, że to kwiecie drzew śliwkowych, 
które spadło na lśniącą powierzchnię śnieżnego ca­
łunu.

„Przepyszna świeżość słodkich mandarynek u- 
miera i ginie, skoro kobieta- 'byt długo nosi je w za­
nadrzu swego rękawa — niknie, jak szron srebrny,1 
promieniami słońca topiony,

„Ale znaki mojego pisma, które rzucam lekko na 
papier, te zaprawdę nigdy ni* przeminą",

Oto skromny przykład jak Japończyk odnosi się 
do pisma.

Tak, jak dla każdego % nas zupełnie obce są ta-’ 
jemrtcze znaki japońskiego pisma, taK d’a oka euro­
pejskiego dziwnie obcą wydaje się zrazu cała japoń­
ska sztuka w  szczególności zaś grafika i malarstwo 

„Kiedyśmy szli dzisiaj rano — opowiada Gon- 
court — zwykłą naszą drożyną w  blasku południa 
wego słońca, przystanął Drat mój Przed arzevkanu

0 Por. Er. Pei zyńsk:: Korin und seine Zńt (Ber­
lin, Marąuardt & Go.) str. 11.
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GŁOSY PUBLICZNE.

Zniżka marki gjIsMsi 
I minek! lei pogramy.

Obecna, od dłuższego już czasu trwająca zniżka 
marki polskiej, jest objawem niezwykle groźnym dla 
|>rzyszóści naszego młodego państwa. Przypuszczam, 
że w sferach rządowych, powołanych do tego, powa­
żnie się nad tą sprawą zastanawiają } szukalą dróg ra 
tunku. Publicystyka nasza poświęca też sprawie tej du­
żo uwagi, nie tyle jednak, ileby należało, przyczem 
ód czasu do czasu wyłania się jakiś projekt, mający 
walutę naszą poprawić a nawet zupełnie uzdrowić. 
Marka tymczasem dalei jpaoa i, jak odgrażają się ga­
zety niemieckie, spadnie wkrótce do wartości 5 feni 
gów niemieckich.

Od paru miesięcy mamy rozejm % bolszewikami po 
tewycięsJrra odparcia najazdu i jesteśmy podobno na 
pomyślnej drodze do zawarcia trwałego pokoju. Logi­
cznie rzecz biorąc, należałoby się spodziew ć, że od 
ćhwifi zawarcSa rozejmu do podpisania pokoju T owki- 
na mrrka się podnosić. Tymczasem po chwilewej p o  
prawie z dziwną uporczywością stale spada i spada. 
Czera to wytłumaczyć?

K«rs naszego i'łnńadza powinien odpowiadać mnlel 
więcej sytuacji politycznej państwa. Im sytuacja iest 
lepsza i jaśniejsza, tyra kurs powinien fe*rć wyższy, 
i naodwrót — im sytuacja gon za. tym kura winien 
być niższy. To chyba jasne. Otóż w  roku ubiegłym sy­
tuacją państwa przedsii wiała się naigorzei w  nferwszej 
połowie sierpnia^ gdy oolszewicy stali pod Warszawą, 
przedarli się przez całą płocczyznę aż po Włocławek 
Toruń i Działdowo. Polska wtedy znalazła się nad 
przepaścią. Jak stała marka polska wteoj a jak stoi 
dzisiaj? Oto zestawienie kursu marki wedłag giełdy 
lwowskiej:

5. sierpnia 1920. 5. stycznia 1921. 
iranki francuskie 18 m. p. 38 m- p.
franki szwajcarskie 32 m. p. 96 m. p.
fussty szterlingi 825 m. p. 2365 rn. p.
dolary amerykańskie 210 ul. p. 600 m. p-
marki niemieckie 5 m. p. 850 m. p.
korony czeskie 4 m p. 750 m. p.

Gdzież Jest w sytuacji zewnętrznej państwa jakie­
kolwiek uzasadnienie tei zniżki, trzykrotni przy fran­
kach szwajcarskich a prawie, czterokrotnej przy fun­
tach szterlingach?

Naturalnie, oprócz momentów politycznych na kurs 
pieniądza wpływają także względy ekonomiczne j sto­
sunki wewnętrzne. Wiemy doskonale, że gospodarka 
wewnętrzna w Polsce jest nieudolna, ale mimo to głodu 
W kraju nilema, spokój panuje na całym ®bs® rze państwa 
i bądź co bądź staramy się coś produkować. Jest więc 
wprawdzie daleko do stosunków normalnych, ale są 
zadatki na przyszłość, że sytuacja może się poprawie.

Wszystko to wskazuje, że działają tu zupełnie inne 
motywy, me mające związku Mi z sytuaefą zewnętrzną 
ani wewnętrzną.

Z historii roku ubiegłego przypun nijmy epizod, 
który ras przekona, fe giełda k'eruje się czasem wy­
łącznie W7ględaim na sytuację zewnętrzną. Oto do

chwili zdobycia Kijowa przez wojska polskie marka 
spadała j waluty zagraniczne osiągnęły swój najwyż­
szy poziom w połowie maja.

Płaciliśmy wtedy: 
za frank szwajcarski! 38 marek polskich
„ funt szteding 820 „ „
„ dolar amerykański 205 „ „
„ markę nienuecką 5.60 „ „

Zaś w  d. 8. czerwca na giełdzie lwowskiej płacono; 
za frank szwajcarski 33.60 marek polskich
„ funt sztcrling. 630 „
„ dolar amerykański 168 „ „
„ markę niemiecką 4.40 „

Sialiśmy wtedy u szczytu Sławy 1 zgodnie z tern 
marką stanęła najwyżej. Gdy wkrótce potem karta wo 
jenna się odwróciła j Kijów musieliśmy opuścić, marka 
również zaczęła tę zmianę odczuwać.

Czy giełda przeczuwała fiasko wyprawy kijow­
skiej i zwyżka była tylko manewrem, nad tem nic bę­
dziemy się zastanawiać. Giełda posiada swoje tajemni­
ce trudne do zgłębienia nawet dla ludzi fachowych. 
Faktem jest iednak, że gdybyśmy bacł»iej śledzili kur 
sv giełdowe w związku z wydarzeniami poliiyęznemj 
i wewnętrznymi, niejedna sprawa przedstawiałaby się 
nam jaśniej i zrozumiałej.

Obecnie forsowną zniżkę marki polskiej można 
wytłumaczyć Jedynie w  sposób następujący. Istnienie 
tajnego przymierza nieniiecko-żydowsko-bolszev"ckie 
go, skierowanego wyłącznie przeciw Polsce, iest pe­
wnikiem, niedaiącym się obalić. Wszystko się składa na 
to, że przymierze tafcie od pewnego czasu istnieje. Czy 
należą do niego także Czesi f  Litwini, jest Już kwestją 
drugorzędną Można bez wahania postawić tezę, że koa 
Hcja powyższa, nie zdoławszy za pomocą sił zbrojnych' 
sowieckiej Rosji rozbić i ujarzmić Polski, postanowiła 
r«a innej drodze dokonać jej zniszczenia. I w  tym celu 
wybrała sposób bardzo pi osty — obniżenia waluty poi 
skiej do ostatecznych granic. Jak do tej chwili usiło­
wania te udają się w  zupełności, aczkolwiek kosztem 
wielkich ofiar z Ń  strony.

Czy rzeczywiście dojdziemy wkrótce do tego, że 
marka nasza spadnie do 5 fenigów niemieckich, a może 
i do 1 feniga? Trudno na to odpowiedzieć.

Zwróćmy atoli uwagę na te momenty polityczne 
I ekonomiczne, które mogą tę sztuczną, narzucaną z gó 
ry zniżkę marki naszei nic tylko powstrzymać, ale na­
wet odwrócić tendencję giełdy w kierunku v prost prze 
ciwnym.

Więc najprzód zamierzony wyjazd Naczelnika Pań 
stw* do Francji- Jeżeli przyjdzie do skutku, będzie to 
niewątpliwie wydarzenie bardzo pomyślą© dla Polski. 
Wynikiem jego może bvć dawno już upragnione ścisłe 
przymierze polsko-francuskie i konwencja wojskowa. 
Obawiamy się tylko, czy nasze czynniki rządowe pra­
gną tego przymierza szczerze, bc i to zdarzać się może. 
że stanie się tak, lak w  znanej balce, iż „gańał dziad 
do obrazu, ale obraz do niego ani razu ‘. W  ślad za 
zawarciem przymierza wojskowo-politycznego niewąt­
pliwie mogą być zawarte różne umowy handlowo-­
ekonomiczne.

Mało dochodzi nas w ostatnim czasie wiadomości
0 rokowaniach pokojowych, ale nie ulega wątpliwości, 
że pokój trwały leży w interesie tak Polski iak Rosji
1 że widoki pokoju stoją dobrze. Jeżeli pomimo rozeimu

marka spada, to wiemy już, dlaczego się to dztett; ju- 
żeli jednak pokói zawj-zemy ostatecznie, to niepodobna 
przypuszczać, aby to nie miało wpłynąć korzystnie na 
kurs marki. Pokój powinien przełamać obecną tenden­
cję zniżkowa ostateczni©- Trzeba przecież uświadomić 
to sobie, że na niżktm kursie marki polskiej nie cylka 
my tracimy, tracą miliardy także te państwa, które 
mają coś do zbycia u siebie.

Trzecim wreszcie momentem test sprawa Górne­
go Śląska Jeżeli g° zdobędziemy, pierwszym ab^- 
wem dodatnim tego wydarzenia bcJzie podniesienie się 
kursu marKi naszej. Będzie to walne zwycięstwo uasze 
nad tą całą koalicją sił nam wrogich, kióre sprzysięgły 
się na naszą zgubę. W tym celu, aby się to stafj, po­
winniśmy wytężyć wszystkie siły.

W związku z tem, cośmy tu wypowiedzieli, nale­
ży podnieść, że w  sferach bankowych tutejszych pa­
nuje przekoimjie, że około połowy bieżącego miesiąca, 
kurs marki naszej zacznie się podnosić Oby się to spra­
wdziło. E- Kam**.

Sgran patatwwyA
Warszawa. (P /T ) Minister koleji Jasiński roze­

słał do wszystkich dyrekcji looleji państw, depeszę r e ­
perującą do Patrjt.ryzmu ogółu pracowników kolejo­
w ych } w zyw ającą  ich do nie tam ow ania przez Prze­
rywanie pracy życia w całem państw ie. Depesza a -  
znocn, że wszelkie w ystąpienia utrudniające rucl* ko­
lejowy minister zwalczać będzie z całą energją i sta­
nowczością. Wszystkie postulaty pracowników przed­
stawione ministerstwu są w  opracowaniu i.będą do 
końca b ieżącego miesiąca załatwione.

Warszawa. (PAT) Związek zawodowy kolejarzy 
wydał odezwę wzywającą przedstawicieli związku ćto 
wzięcia udztału w zjbżdzie w Warszawie 9. bin. w 
celu zdecydowania spraw związanych z niewykona­
niem dotąć Przez rząd zobowiązań przyjętych w paź­
dzierniku 1920.

Warszawa. (PAT) Wiadomość o rrekomem za­
twierdzeniu składu rudy kolejowej, która, ma dojąć 
wfadzę dyktatorską nad kolejami, nie odpowiada rze­
czywistości; Dc czasu powołarta w  drodze ustawo­
dawczej Państwowej rady kolejowej tymczasowo u- 
tworzona zostanie przy ministerstwie koleji jako organ 
doradczy rada koleiowa, złożona z 3 członków i obra­
dująca pod przewodnetwem ministra. Ani regulamin ani 
skład rady kolejowej nie został jertew* przez rudę mi­
nistrów zatwierdzony.

trauparfy mąki ametThatiskld
Gdańsk. (E.E.) Przybył tu parowiec ,.GdanskH t  

większą ilością zboża i mąki dla minjstotsfw*- aprowi­
zacji.

W ar^aw a. (TeL wŁ) 7. I. Urząd aprowizacyjny 
i zakupów  zagranicznych ogłasza, iż w  dągu stycznia 
ma przyjść z Ameryki 700 wagonów mąki 5 2 tysiąc* 
wagonów żyta. Część tego transportu jest Już w Gdań­
sku.

które wytyczają a’eję. I zwrócił rai w dłuższym wy- 
w odJe uwagę na wysoki stopień podobieństwa, ja­
kie zachodzi między cieniem p«i drzt!wr.ych, gałązek i 
rozwijających się listków, rzuconym prze2 słońce na 
piasek, a rysunkami w japońskich książkach, zarazem 
zaś i na bardzo małe pokrewieństwo tych rysunków, 
stworzonych przez słońce, z utworami malarzy fran­
cuskich".

Nikt drugi w  formie tak prostej i jasnej nie uiął 
Jednego z zasadniczych rysów sztuki japońskiej, jak 
właśnie Gcncourt w tej drobnej, bezpretensjonalnej no­
tatce swe jo  dzierni' a .

Artysta japoński odrzuca świadomie wszystkie 
środki, jakich używa artysta europejski do wywoła­
nia złudzenia bryłcrwateści. Plastyka, przestrzeń, a w  
konsekwencji i perspektywa, nie odgrywa u niego ża­
ckiej prawie roli. Ludzie i otaczające ich Przedmioty 
nie mają wcale krąg} )ści, nie rzucaią żadnego cienia. 
Cień iest podług nich czramś zupełnie przypadkowem, 
a zatem rzeczą, która nie zasługuje na to, by brać ją 
pod uwagę i z nia aśę liczyć Drzy Komponowaniu dzieł 
sztuki. Niema też na rycinach japońskich żadnych zgoi 
ła refleksów świetlnych ani barwnych, nie może być 
tedy mowy o światłocieniu, podstawowe! zasadzie 
sztuki europejskiej.

Już wymienione powyżej cechy japońskiego rysun­
ku sprawiają, że iest cm nam zrazu dziwnie obcy, a 
po części i niezrozumiały. Cóż dopiero, kiedy śledzić 
zaczniemy wyi azy japońskich postaci. Wydalę się nam 
że wsz7'stkie te ftzjorwnie zupełnie są Identyczne, 
pozbawienie zupełnie jakiegobądź psychicznego wyra­
zu. Stad zarzut bezduszności, laki stawia się często 
— tak bar di o weJusznie — japońskim artystom.

Tymczasem rzecz przedstawia się nieco inaczej. 
PrzedewszystJdom Jaieńczyk jest zda^a, że nieprzy­
stojną byłoby rzeczą pokazywać człowiekowi obce­
mu przez odpowiedni wyraz twarzy to, co s*ę w du­
szy iego dzieje. To też wrzystlde. swe stany przeży­
cia Jedną tylko pokrywa maską, maską uprzejmej po­
wagi. Wyróżnić zaś rysy twarzy indywidualne u ko­
biet japońskich i dlatego nej» tak fcudnó, że wszyst­

kie one, brwi sobie zazwyczaj golą, wargi sztucznie 
na ciemny kolor farbuią, a twarz całą pokrywają gru­
bą war°twą pudru (proceder, który zresztą znają i eu­
ropejskie kobiety...). Nie na twarzy tedy, lecz w  de- 
koratywnaj linji caKogo strojnie przybranego ciała, szu­
kać należy psychicznego wyrazu, w  wynwwnych za­
zwyczaj gestach rąk, w pięknych, łagodnych zwrotach 
całej postaci. Nagie ciało w nizkhn bardzo stopniu zaj­
muje japońskiego artystę. Akt — poza utworami od­
rętwiej kategorii, erotycznej — spotyka się wyjątkowo 
tylko na japońskich rycinach. Artysta japońsld nie u- 
rme tam bewiem znaleźć pola do popisu, przedmiot to 
dla niego zbyt prosty i jednostajny, zwłaszcza przy 
technice, iaką zwykł się posługiwać. Zgodzimy się 
istotnie chyba wszyscy na to, że akt, zarysowany kon­
turem tylko, pozbawiony światłocienia, nie przedsta-i 
wia zupełnie żadnego interesu. Jest zwykłym, prostym 
schematem tylko, K ciem  więcej.

Za to mistrzem jest Japończyk w rysowaniu po­
staci strojnie przyodzianych, zwłaszcza kobiecych, e- 
terycznie lekkich i wdzięcznych, jak kwiat ba-wnycft 
i miękkich, kobiet zazwyczaj w  kształcie naszej litery 
S wygiętych.

Sztuka japońska jest sztuką dekoratywnego Kom­
ponowania i impresjonistycznego ujęcia.

„Świat barw artystów japońskich — pisał F. Ja­
sieński — iest światem dla oka europejskiego zupeł­
nie nowym. Artyści ci tworzą nowe zupełnie, często 
dziwiące nasze oczy, zestawienia plam barwnyclu no- 
wym dla nas jest ich kąt widzenia rzeczy: umiejmyź 
patrzeć tak, jak oni. Dekoracyjność zatem i harmo­
nia barw dzieł sztuki japońskiej narzucają się przede- 
wszystkiem oku widza. Sposh-zega on następnie zna­
komity rysunek i świetność kompozycii artystycznej, 
misternej, lecz mającej źródło we wrodzon*i łatwości, 
skąd wrażenie niezmiernej naturujiośiJ, przypadko­
wości, dzięki przeważającej roli jaką odgrywa tu a- 
symetrja, w przeciwieństwie do panujące, raczei w 
sztuce europejskiej symetrji. Japończyk zapamiętale 
studiuje naturę, lecz oddaje ją zawsze po swoiemu, 
bez ścisłofści i martwoty apar-tu fotograficznego; te­

go roezuju naśladowania naiury wogóle nfe ma xe srtu  
ka nic wspólnego i wcale nie jest wynikiem usilnego 
studiowania natury. Japończyk umie również — i lu­
bi — żyć w śvdecie fantazji. Japończyk bywa twórcą 
potężnym, zamaszystym, delikatnym, rubasznym, wy­
twornym, twórcą, którego oko śledzi bacznie, a ręka 
oddaie z doskonałością, do której nikt i nigdy się na­
wet nie zbliżył, przejawy życia zewnętrznego, lecz 
którego dusza odczuć i oaoać potrafi przejawy życia 
duszy ludzkiej".

Powiedział raz Piotr Aftenberg: Japończyk na­
maluje kwitnącą gałąź i "błon i lub wisznl i jest cała 
wiosna; Europejczyk namaluje całą wiosnę i znajdzie 
się tam zaledwie jedna kwitnąca gałąź". — Oto jest 
vńelk' tajemnica przedziwnej sztuici Lipońskiej.

Świat artystyczny Europy zawdzięcza Japonii 
ogromnie wiele. Wpływ ten datuje się od lat już pięć­
dziesięciu, conajmniej od czasu obrazu Whistlera za-( 
tytułowanego: „Księżniczka z kraiu porcelany" (z
1864 r.), Whistlera, który swoje obrazy, sygnował na-, 
wet ną sposób japoński stylizowanym motylem. Cne- 
ret i rywal jego, mistrz plakatu, H«nri de ToulouSc- 
Lautrec, Beardsley ozy Tomasz Teod. Ecist, gepe- 
zą swej sztuki, jei istotą, tkwią w s*tuce japońskiej., 
Od niego w proste1 liflji wywieść się da większa część 
zasadniczych cech nowoczesnego impresjonizmu. Ry­
sunek i malarstwo nasze, tkaniny, tapety, kopenhaska 
i naśladująca ją niemiecka porcelana z malowidłami’ 
pod glazurą, ttedowszystko zaś plakat artystyczny, 
wszystko to do nowego się obudziło żyda, poc- bos- 
kiem tchnieniem tego przedziwnie pięknego icwiatu, 
jakim jest sztuka japońrka.

Zasiliwszy najbardziej ożjoyczymi sokami sztuk® 
znudzonej Europy, sztuka Japopji na jazie obumarła.

Żyie pono obecnie na kredyt świetne! swej prze-' 
szłości. ,

Czy w  Przyszłości jednak nie odrodzi się znów 
bujnie i nowych nie wyda owoców — świat cały za> 
dziwiających •— któż zdoła przewidzieć?
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sUąfwa_ wojny.
Czy istnieje jaka dziedzina życia społecznego, nań 

Bjprąbjł om  nie zaciężyła?
O ile w  dziedzinach życia materialnego zaciężyła 

ona Jcratnie i uchwytnie dla każdego umysłu, o tyle 
w  dziedzinach życia duchowego nie objawiło się to 
mozc tak bezpośrednio, tak dobitnie i tak namacalnie. 
Zato dziś wystąpiły skutki wojny w tej dziedzinie w 
całej swej nagości.

Tu chcę poruszyć jedynie sprawę udaremnieLia 
■wzajemnej wymiany myśli w świecie naukowym jużt» 
aa pośrednictwem instytucji naukowych, jużio dzięki 
stosunkom osobistym.

Asumpt do tego artykułu dał mi otrzymany nieda­
wno i*®t wybitnego przedstawiciela (obecnie) Sorbony, 
któregoto listu charakter daleko wybiega poza cbarak- 
f*r listu prywatnego. P°irieważ zreszrą w konkluzji 
wywodów, które są nazwane skromnie „oyinją osufai- 
stą“, list zawiera rtowa: fcVous pouvez maintenant 
roitscigner ceux qu'elle interesse“, przeto bez skrupu­
łów pozwalam sobie zacytować wyjątki tego wysoce 
znamiennego tsiu, Który jako list członka narodu z na­
mi najściślej sprzymierzonego, spotka się zapewne 
z sympatyczaem przyjęciem.

Do zrozumienia jego jednak są potrzebne pewne 
priura.

Ctóż wiadomo, że niedługo po wybuchu wolny 
światowej uozenj państw, będących ze sobą, na stopie 
wojennej, zaczęli niejako na wyścigi ostertacyf“ie od­
syłać odznaczeniu, dyplomy honorowe i ogłaszać Jadem 
ziejące oświadczenia. W ślad za j^dnostkauii poszy 
akademie umiejętności, 'urwersytety i towarzystwa 
naukowe, które masowo zaczęty uchwalać wrogie 
enuncjacje.

Osobliwe zacietrzewienie w tym względzie wy­
stąpiło oczywista we wzajemnym stosunku Francuzów 
do Niemców, co było do przewidzenia. Inaczej nato­
miast patrzyli Francuzi na swój stosunek do Austrjr. 
Mimo wojny robiono wyraźną rćfctieę między nią a 
Niemcami, ba, nawet pewien sentyment miano dla niej. 
Pochodziło to stąd. że na Austrię patrzono we Franci! 
stale jako na powolne narzędzie Niemiec, Jako na paiT- 
stwo, zasugesijonowane ich potęgą militarną, jako na 
państwo, któie nie z przekonania wkraczało w wojnę 
światową w imię obrony interesów Niemiec. Stąd i po 
wojnie inną miarkę zastosowano do Austrji; koalicia 
chętnie pospieszyła jei z nornicą ekonomiczną, w  pra­
sie francuskiej pojawiały się m wet bardzo ciepłe arty­
kuły o stolicy naddunajskiej, a mózgi polityków fran­
cuskich wysilały się, jakby umożliwić Austrji egzysten­
cję bez związku z Niemcami.

W  tym duchfl idąc dalej, myślano, że i nawiązanie 
ponowne s.osnnków między uczonymi nie napotka n* 
większe przeszkioay. Frywatnie zaczęto ze strony 
francuskiej puszczać tzw. „balom7 próbne1*...

Tymczasem... niespodziewanie srogi zawód! 
Austrja pokazała rożku

Oto Akademia umiejętności we Wiedniu powzięła 
dnia, ló lipca 1920 jednomyślną uchwałę, w  której zna­
lazł swój wyraz „der Wunsch und die festgegruendetc 
Absichi, stets in engem Kinvernchmcn hut dem deu- 
tschen Karteli yorzugehen'.

A zatem dalsza solidarność z Niemcami bez zastrze­
żeń!
r  n_Sft S  !BBSBgggBBagBSBaggBSgBBBgMBBggS3M
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G O S T T S A .
BALLADA.

(Ciąg dalszy.)
Płakała nocami, dręcząc się swą bezbronnością. I 

°bojętn.vni. niemal chłodnym wzrokiem Kossana. wzro­
kiem, w którym nic, oprócz zdziwienia, wyczytać dla 
siebie nie zdołała.

Zapewne nie przeczuwała że Jego również gna |  
trawi męka, męka upokorzenia i świadomość własnei 
Pustki, z której nie mógł już wykrzesać ani źdźbła do­
brego pomysłu.

Milczące dram aty dwojga ludzi widział Bożek: 
Zalękniony, smntny i bezradny.

Gontyna chwiała się w  swych posadach.
Gdy wieczorem po przedstawieniu Boginkę pory-

w klatce schodowej kabina windy j z cichem 
'■TCiem motoru unosiła ją w górę na szóste piętro, Bo-

zamykał się w  swem jmeszkanfti, miotany stra­
chem i nienawiścią-

Szukać ratunku? Odzie? Jak? Tłumaczyć Bogince, 
że szal pozbawi ją tego, o czem śni i co w gruncie rze­
czy by)o celem jej istnienia.; rodzin:', samodzielności 
1 komfortu? Ostrzedz ją, że wpada w  sidła ptasznika?

W 'Prze się swych uczuć, zrobi zdziwione oczy, 
znienawidzi Bożka, przeklnie swe dotychczasowe dą­
żenia i wreszcie ślepo i bez zastanowienia póJdzie tam, 
dokąd ią Kossan zawiedzie.

Snuł sję Bożek po nwcśde, zaglądał do ludnrch 
kawiarni, tułał się po parkach, wystrojonych w  rude 
peruki jesieni, prgybyJ j na okręcie bladego słońca,

I oto geneza wspomnianego wyżej listu. Rozróżnić 
w  nim mpżna dwie części składowe: a) Stosunek Fran­
cuzów do Niemiec; b) Stosunek. Francuzów do AustrjL

Lecz dajmy głos autorowi listu:
a) „Uczenj, niemieccy nie wyrazili dotąd — o ile 

wiem — żadnego ubolewania ani z powodu Lo<vain, 
ani z powodu Lille, ani z powodu, depo, tacy kobiet, ant 
z powodu ataku N tem.ee w  r. i914, ani z powodu spo­
sobu prowadzenia wojny, ani z powodu nienawiści, 
Która się zamanifestowała w  r. 1914 i któr* manifestuje 
się dotąd co dzień w Niemczech przeciw mej ojczyźnie.

Jest bardzo prawdopodobnem, że znaleźliby się oni 
w  wielkim ambarasie;, gdyby mieli temu zaprzeczyć, 
wszak wielu z nich, oczywista i profesorowie uniwer­
sytetów, niezaniechali od 50-ca.u lat głosić hasła po­
gardy i zniszczenia Francji. Wobec ttgo wszelkie sto- 
su"ki osobiste między nimi a nami wydają mi się nie 
możliwe. To jest moje zapatrywanie, ale mam tę satys­
fakcję, że podziela je wielu moich przyjaciół w AngljL

Dopóki me zaprotestują oni przeciw zbrodni, będę 
tch uważał za zbrodniarzy f nie będę ściskał rąk, zbio- 
czonych naszą krwią.

Pojednać się można ale tylko po walce lojalnej; 
nie można tego zrobić po morderczym zamachu, upla- 
no i anym % całą perfidją, Co do mnie, który należałem 
do składu uniwersytetu w  Lille, wiem nie tylko to, o 
czem wiedzą dobrze wszyscy Francuzi., ale i o rze­
czach speoalnych, które mię nauczyły, co tram wnosić 
o pięknej duszy niemiećkiej. Nie wątpię naturalnie, że 
gdyby wielu naszych kolegów niemieckich miało stać 
na straży wolności ducha, byliby pierwszymi, którzyby 
podnieśli rokosz.

Ale ja się boję, że me jest możliwą swobodj* ducha 
u Niemca dna dzisiejszych.

b) Co się iyczy Ausiń jaków, zdawało mi się dotąd, 
że me wyrażali, oni z iaką otwartością, co ich koledzy 
niemieccy, sweęo podziwu dla zbrodni popełnianych 
orzez armię nienępeką, ani swei nienawiści dla Francji. 
Spodziewałem się nawet, że to ostatnie uczucie było 
im prawie obce i oto dlaczego brd/rtem się. ?e powoli; 
powoli stosunld będą mogły być podięte na nowo. N 
wymaganoby od r.ich nawet uzasadnienia ich przyjaźni 
dla naszych wrogów. To byłaby kw estja, którejby się 
było nie tykało. Tymczasem widzę, że oni dumnie ogła­
szają swą solidarność z podpalaczami miasta Lotrvainł 
Nie chcą się zgodzić na nawiązanie stosunków z Fran­
cuzem, chyba, że ten Francuz pozwoli sobie narzucić 
pożycie z Prusakiem!

Wobec tego nie pozostaje nam nic innego, jak zre­
zygnować w<góle z osobistych stosunków z panami 
Austriakami.

Ja godzę snę z tą  koniecznością!
I parrz pan, ja, podatnik francuski, godzę się na 10, 

że rządy sprzymierzone wspomagają swymi5 pienłą- 
dzmi uniwersytety austijackie takie, jakie one są!

Nie wynika z tego wszystkiego, jakobyśmy mieli 
zamiar ignorować prace tych panów i cokolwiek w  na­
szych pismach będzie się pisało z powodu tego, co 
było, nie przeszk«aza to nam uchylić czoła pized ich 
wartością.

Oto moja opinia; myślę, że podziela ią wielu Fran­
cuzów Jednak ja uodaię ją jako swoją osobistą"

Dr. Franciszek Smolka.

w świcie mgieł i przymrozków, i w  cierpliwej włóczę­
dze przekuwał swói lęk oraz nienawiść na pieśń tysiąc- 
głosową, w której ujrzał nagle ratunek Gontyny a za­
razem ostre, zatrute narzędzie zemsty.

— Zacóż mam się mścić ną nim? — myślał czasem.
Ale rozsądek nie był w stanie przekrzyczeć hura­

ganu instynktów.
. Kcssana poznał Bożek dopiero wtedy, gdy aż dwa 

dzienniki stołeczne powierzyły ostatniemu czynności 
sprawozdawcze z widowisk w pomniejszych teatrach.

Wrecenzjach swych 3ożek pastwił się nad rej/ertua 
rem Kossana, wytykał ubóstwo pomysłów i naiwną 
formę.

I kiedyś Przy spotkaniu, powiedział aktorowi
— Utalentowany artysto, mam cenne wiersze 

swego przyjaciela, który przed Kilku laty utonął Od­
daję je panu na własność, na własność, podkreślam, do 
skorzystania z nich w  Czarcim Młynie. Ale wza- 
mjan za to śiebrnowlosa artystka pod żadnym pozo­
rem nie może mieć z panem nic wspólnego.

Kossan skierował płomienny wzrok ną Bożka, pt> 
dejrzeniem wbijał się w jego zamiary i myśli, szuka] 
w  mhc czegoś, węsząc podstęp, obiegł cały świat przy 
puszczeń i obaw, aż wreszcie uśmiechnął się do swej 
djagnozy.

— Kobieta i pajac...
I w milczeniu gestami raczej tryumfu i łaski, niż 

upokorzenia, wziął z rąk Bożka zwitek zadrukowa­
nego na maszynie papieru.

Wkrótce potem dzienniki doniosły, że Michał Kos­
san wygłosi częściami swój 'dasny poemat w so­
netach „Czarne Astry”.

Wystąpił Kossan. Krytyka uderzyła w dzwon po. 
chwał. Może najwięcej chwalił sonety Bożek, lżąc 
tem aż do okrucieństwa sponiewieraną dumę aktora.

* • w

Z lanetów Sirksplra
Spolszczył JAN KASPROWICZ.

Ni strach mój własny ni proiocze dusze 
Wielkiego świata, rzeczy przyszłych wieszcze. 
Mogą mi głosić, ze pożegnać muszę 
Mą wieaną miłość, dzisiaj żywą ieszcze.
Ziemski nasz księżyc przetrwał czas zaćmienia; 
Kpiąc, mówi augur o proroctwie swoiem,
W pewność się wszelka niepewność przemienia. 
Gałąź ohwna wiecznym lśni pokoiem.
Miłosc mą rzeźwią balsamiczne rosy 
Chwili dzisiejszej; wbrew śmierci żyć dabj 
Będę w  tym rymie ubogim — jej kosy 
Cios niechże głuchych i niemych powali!

Ty w nim mieć będziesz monument tak trwały, 
przy nim spiże władców w proch skruszały

(Sonet 107),

I cóż iest w  mózgi-, czego atramentem 
Już nie wyrażał duch mój chłopcze złoty?
I iakiemż słowem, ną nowo poczętem.
Skreślić tę miłość mą i twe przymioty?
Nic, nic! A przecież jak sł^wa pacierza,
Codizień to samo powtarzać mi dano:
„Tyś mój, iam twój jest!“, rzecz sta rą  a świeża, 
Jak gdym raz pierwszy wymówił rwe miano.
Tak wieczna miłość w nowej wciąż ozdobie —
O pył i krzywdy czasu nie dba wcale,
Niezbędnych zmarszczek nie dopuszcza k‘soblc, 
Podeszłe lata zmienia w  swe wasale.

Jeszcze swej pierwsze, młodości ni« traci,
Choć zmarła, sądząc z wieku i postaci

_________  (Sonet 108).

flanka i sztuka.
* P ro t dr. Antoni Peretiatkowicz. ,,Prad nowy1 

w  prawoznawstwie“ (ustawa a sędzia), Poznań, 1920, 
Niemierkiewfcz-Wende, str. 38.

Autoi przedstawia nowy kierunek nauk prawnych 
zwany socjologicznym, który żąda udzielenie, sędzie­
mu większej swobody przy wyrokowaniu oraz uwzglę. 
dnienia nie tyle litery prawa, ile istotnych Potrzeb 
społecznych. Autor wykazuje znaczenie tego kierunku' 
na terenie polskim, rządzonym ciągle jeszcze przez 
kodeksy obce.

* Zy iązek plastyków. Dnia 20 i 30 grudnia zr. odbył 
się w Krakowie w  obecności delegatów z Warszawy, 
Lwowa, Poznania, Krakowa i Zakopanego zjazd wy­
konawczego Powszechnego Związku plastyków, na 
którym wypowiedziano się za utrzymaniem minister­
stwa sztuki i pu wołaniem prz yniem przybocznej rady 
sztuki. i pisemnie zwrócono się do p. Włodzimierza 
Tetmajera z prośbą, aby przyjął ofiarowaną mu tekę 
ministra sztuki. Następnie zjazd przyłączył się dp 
akcji wszczętej w  sprawie ustawy o opodatkowaniu- 
dzieł sztuki Postanowiono rozwiązanie dotychczaso­
wego komitetu wyKonawczego i przystąpienie do se­
kretariatu generalnego związku artystóv w  Warsza 
wie. Przewodniczącym nowej organizacji wybrano p. 
Władysława Skoczylasa, a wiceprezesem p. Igmcego 
Ludzińskiego, do zarządu zaś p. Władysława Robu- 
skiego i Władysława Radwana. Wybęany zarzad 
objął równocześnie funkcje delegatów poszczególnych 
miast. _____________________________________

Ale już na wstępie Kossan musiał był przeżyć 
ciężkie chwile. Sonety najwidoczniej pisane 
krwią i jadem, artysta wchłonął w siebie, wżył się 
w ich życie,w każdą kalorię uczucia — i na scenie 
Czarciego Młyna płonął żywym ogniem. Glos jego 
pizelewał się, drgał, migotał, obezwładniał i więził 
widownię, nieoczekiwanie wspaniały, Potężny głos.

Twarz jednak artysty z niewytłumaczonych po 
wodów pozostawała martwa. Nie, nie martwa, tylko le 
niwie zmieniająca swój wyraz i często z takim opó­
źnieniem, że gł»s już dygotał z gniewu, podczas 
gdy maska nie straciła jesząze ciepła i ciszy modlitwy.

Kossan przestał panować nad swą nieporównaną 
twarzą. Czemu? Gdyz nie widział dotąd autora po­
ematu. Kossan zdawał sobie s p r a w ę ,  że ujrzeć jego 
twarz musi, choć przez jedną tylko chwilę musnąć 
wzrokiem, by dla swojej twarzy znaleźć oparcie i 
punkt wyjścia.

Błądził więc po mistycznym ogrodzie wśród kłom 
bów, chmurą czarnych astrów porosłych, błądził jak 
ślepiec, Krzyczał ogromnie, tęsknił, nienawidził z tem 
większą siłą, że napróżno wyciągał ramiona do ukrytej 
tajemnicy, do zjawy niewidomego autora, który w 
niewcię się oddał, potykał się o grządki i krzewy cu­
downe, tylko w bajkach chyba szatana rosnące i 
cierpiał.

Publiczność i k-ytyka dostrzegła tę zmianę Zde­
cydowano, że Kossan zmienił swój dotychczasowy 
styl na inny, budzący na widowni grozę i przełaże­
nie. Rzeczywiście, niepodobna było spokojnie patrzeć 
na tę  ślepą t niemą twarz, jakoy gumową, obcą tym 
żywiołowym wybuchem, jakie rozsadzały pierś dzi« 
wnego artysty.

(C. d. ł J
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O g łeszen le.
Państwowy I /rząd Zakupu Artykułów Pierwszej 

Potrzeby, Fiłja we Lwowie Oddział Żywnościowy 
Halicka 19 — ninieiszem ogłasza konkurs na do­
stawy bydła żywego i mięsa, trzody żywej i bitej, 
wędlin i tłuszczów żywotnych. O warunkach dostaw 
można Sie dowiadywać codziennie od 9-tej ao 1-ei 
n n o  w OdcHaie żywnościowym Filji Huiicka 19. 

'Osta.eczny termin składania ofert dnia 10.go sty­
cznia 1921. Przy składaniu ofert należy złożyć 
5 prc, sumy oferowanej dostawy. Państwowy Urząd 
Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby dąży do 
objęcia dostaw przez producentów i dlatego oferty 
mogą być skłedane nie na całe zapotrzebowanie, 
ale na części takowego n3V

O d d z ia ł Ż y w n o ć c io w j

P a ż s t w O r ^ d n  Zakupu Art, Pierwszej 
PetrA  Lwśw Halicka 19.

6959A P O L Ł e
ZŁOTA M USZKA

Trzecia i ostatnia epoka ser]!mm według słynnej
powieici Zoil 

r W i ł  rołi T1L5A CASSAY, Nadto świetna 2 akto 
wa komed a z

M A K S E M  LI  N DF. RE M.

M a t o ś s i  ife ią g e .
L w ów , sty czr :a.

; — APOLLO. Trzecia i ostatnia część „Nany“ P. t.:
. „Złota muszka" i komedia z M. Uaac; eta

, — Sekretariat Związku Lud.-Naroć. ul. Zimorowl.
‘ eza L 11—15 Gmnch „Słowa Polskiego1' otwarty dla 
i stron od ld—12 przed południem i od 6—7 wieczór im. 
; W niedziele i świata tylko przedpołudniem.

- -Przerwa w połączerin tełefonicziiem Linja tek- 
foniczn ł między Warszawą aLwowero przea w,gna.

— Karnaie*. Wyjątkowo będzie krótki I to tego 
. jedyna dobra strona. Bo przedewszystki-cm powinno 
mu zależeć na skróceniu przykrości tym, którzy ma- 

i ją do zabavvy jeden wa.tm.ek: ochotę, a niemają dru- 
' giego; pieniędzy. WŚęc to jest kartuwal — delikatny. 
; Wie najpewniej, że nieprzyzwoicie jest instalować się 
► na długo tam, gdzie się za parę niewieścieli pończoch, 
( o miękki, a tak twardy w cenie jedwabiu — płaci ty­

siąc pięćset morek.

— Bal lotJlkó^. Komitet zawiadamia osoby intere­
sowane, iż na kartach honorowych na bal lotników 
Jest pciana mylna data. Mianowicie bal lotników od­
będzie się 11-gu a nie 18-go stycznia 1921. 105

— Koncert Romualda Mossoczego, śpiewaka, odbę­
dzie się ania U-go stycznia 1921. 94

— Koncert Brala Tełmanyi, skrzypka, dnia 14-go 
stycznia. Bilety w składzie nut Połotiieckiega, ul. Tań­
ski^ 1. U 94

— SoJÓde |  chórowi ... arrleszoneimi. We wczoraJ- 
|S*err „Na dobie" pod tym tytułem wydrukowano* uwa 
irazy jeden wiersz, skutkiem czego zakradła się do 
; tekstu niejasność. Zamiast „Tę zgodność sądu spra- 
jwozdawców muzycznych iiidofilskiego „Instytutu Mu- 
Jzycznego", cieszącego się ud. czytać należy: i,JNa 
odsłonięcie czeka przedewszystkDm sprawa juiofil- 

jSkrego „Instytutu Muzycznego", cieszącego się..." itd. 
Nadto, o p u s z c z o n o  pad artymiłem podpis: Mieczyk^

Rępeituor teatru miejskiego.
Sobota. 8. stycznia, o godz. 7 wieczór „Skowio- 

nekŁ, operetka.
Niedziela 9 stycznia 1921 o godz. 3.30 popoł. 

|„Ponad śnieg" dramat. — O godz. 7 wieczór „Aida." 
‘opera.

Poniedziałek 10 stycznia 1921 o godz. 7 wieczór 
!„Guwernantki" komtdja.

Wtorek 11 stycs«h 1921 o godz. 7 wieczór „Sko­
wronek" operetka.

Środa 12 stycznia 1921 o gódz. 7 wieczór „Pan 
i Damazy" komedia.

Czwartek 13 stycznia 1921 o godz. 7 wieczór \ 
, „Cyrulik sewilski" opera.

Piąfek 14 stycznia o godz. 7 wieczór „Cyganerja 
; warszawska".

Sobota 15 stycznia 1921 o godz. 3.30 popołudniu 
|  ..Betleem polskie". — O godz, 7 wieczór „Skowronek"
’ operetka.

— Pogrzeb śp. Ignacego Hrehorowicza uczestnika 
p o s ta n ia  i więźnia stanu, z r . 1863/64, emer. pułko­
wnika austr. d^agtfnów, wkońcu nieetatowego urzędni­
ka w Zarządzie Archiwalnym D. O. G., odbył się 5. 
bm z przepisanymi honorami wojskov.ymi.Nad otwar­
tą mogiłą przemówił radca Chołodecki, podnosząc, iż 
zmarły, aczkolwiek Rusin z rolu czuł się dóbryin Po­
lakiem. Juz iako student brał udział w wyprawie ge­
nerała Wysockiego i pułkownika Komorowskego U- 
więziony przez rząd austriacki został następnie wcie­
lonym przymusowo w  szeregi wojskowe. Pod tócniec 
życia pracował jako emeryt z radością w Zarządzie 
Archiwalnym D. G, G. dla dobru wskrzeszonej Polski. 
„Oby duch Hrehorowicza" — zakończył m owca — 
unosił się nad naszą ziermcą i uczył potomne pokole­
nia, że i Rusin moż° być dobrym i prawym patrjotą 
polskim".

— Z życia nauczycielstwa. Wczoraj odbył się dal­
szy ciąg Walnego Zebrania członków lwowskiego od­
działu Stowarzyszenia Pedagogicznego (PTP.) Pod 
przewodnictwem prezesa p. M- Sicińskiego. Omawiano 
sprawę n ie w y p ła c o n y c h  pobtrów, należnych w  myśl 
ustawy lipcowej. Stwierdzono, że dostarczenie opału, 
względnie wypłacenie'równoważnika, 'zależnem iest 
od przyjścia z odpowiednimi wnioskami ze strony Ra­
dy szkolnej miejskiej, która mc w tym kierunku nie 
uczymła, oczekuiąc zapewne a rm y ze strony Mini­
sterstwa. Uchwalono podwyżkę wkładek członkow­
skich oraz uruchomienie bitftjorek i czytelni pism co­
dziennych i fachowych. Dla sprawy podwyższenia 
płac postanowiono odbyć osobno zebranie. We wnio­
skach poruszono niedomagania aprowizacyjne i zorga­
nizowanie odczytów dla członków, sfer rodzicielskich 
młodzieży szkolnej. Wkońcu zaprosił przewodniczący 
zebranych na uroczystość opłatka, jaką uiżądza Se^cia 
zabaw owa.

— Teatr pomorski. U.oczyste wstępne przestawie­
nie Teatru Narodowego na Pomorzu odbyło się dnia 
7-go b. m. •

— OtmHSgue tan d em !.. Że Uyowscy zydzi są mu­
zykalni, o tem cgół miał nirjeJuą sposabiość. by się 
o tern dowiedzieć. Nie wszyscy jednak przypuszczali, 
że zachcą popisywać się swa muzyka iości<. chwalnie 
nawet podczas przedstawień kinoteatralrrych, iak to 
nuał - miejsce w dniu 6 stycznia br w święto Trzecu 
Króli w k-óe „Lew", które obecnie wyświeda obraz 
Pt. „I ;tuania“. IWaioć ukazujących się na firmie pol- 
skidh ułanów, dzielnie bijących bolsrewików — pu­
bliczność polska oklaskiwała — tyl- razy Publiczność 
żydcwlka odpowiadała na to prz-erażl.wem gwizda­
niem, v zna wdając w  ten sposób awantury zainicjowa­
ne przez siebie nbiegłej wiosny w teatrze miejskim 
podczas przedstawień sztuk; „Ponad śnieg *. — Zuch­
walstwo — jak wadzimy — niema granic! Mirnowolt 
cisną się w usta słowa, wypowiedziane w  starym  se­
nacie rzymskim!...

— Tramwaju, tramwaju! Nadat*«o go się pochwa­
liło; że przyrzekł poprawę, że europejskich manier się 
uczy, że nasażciuwje zaczną do niego wchodzić i z 
niego wychodzić zamiast się w nfcn troczyć, rozde­
ptywać sobie nagniotki i łamać w nim i koło t>«go no­
gi Tramwaj przyrzeka różne ładne rzeczy, a tymcza­
sem bryka po dawnemu, p.zypomingąt wciąż kro­
nice siebie i swe kawalerskie j a z d y .  Wczora, r rw  zuo 
wru ofiarę SAvej nieoględności. Potrącił na ulicy Żół­
kiewskiej małego W. Zabawskiego, przyprawiając go 
o ciężkie potłuczenie i ranę.

—Więc aj światU! Dlaczego wcaoraj w Pewnycii oko 
licach miasta nie pozapalano latarń ? Na Kochanowskie 
go ulicy panowały o godzinie 8 takie ciemności, że 
przechodnie wpadali jedni na drugich, a spotykało się 
zwłaszcza starsze panie o lichych już oczach, biada­
jące na ciemności, w których nietrudno o złamanie 
ręki czy nogi*

—Sacharyny ubywa. Torebki z sacharyną, dostają 
ce się do rąk publiczności, oszukuj, na d0bre. Mają 
bowiem wypisaną m  sobie prae??.dna liczbę wagi 114 
gr., nie mieszczą zaś nawet 1 gr. RozsPrzeoawcy i 
kierownicy konsum ów powinni na to zwrócić uwagę 
przy odbiorze torebek. Że pozatem są jakieś nieczy­
ste machinacje, wrskazuje okoliczność, że w handlu 
paskowym istnieją torebki z sacharyną, nie etykie­
towane.

  Sztukmistrz. Jest nim nieiaki Bernarc Dawid o
ilwóch pięknych imionach i dwóch zdrowych rękach 
Hiss. Wczoraj dał Hiss występ na Pf. Solskich. Oto 
niejakiej Bronisławie Dzików zdołał wyc!ągnąć z  kie­
szeni portmonetkę, co bido bopiero pierwszą, mmej 
ciekawą częścią programu. Ciekawsze było, że Hiss, u- 
jęty natychmiast przez policję, mia> już w  kieszeni 
tylke portmonetkę bez _  tysiąca marek, które w niej 
przedtem się mieściły. Ciekawa sztuki policja wzięła 
Hissa ze sobą.

— Z kromki pożarowej. Wczoraj wieczorem około 
godziny 10 wybuchnął ogień w śródmieściu, w domu 
pizy u l Sykstuslriej 1 58. Straż pożarna zaalarmo­
wana natychmiast, wyrąbała płonący sufit i wstrzy­
mała rozwói ognia. Fowcdem pożaru była wadliwa bu 
dowa komina.

Dr. lacM owski Lekarz - Dentysta
. . . . . . . . . . . .   —  «  112przyjmuje UL. AKADEMICKA 10.

^ Z a c h ę ta 65
Salon sztuki wsp&tzosnej 
Legionów 7. Obecnie zoio- 

m  t c  ł  wystawa prac arL itu*
tarza Józefa Hornuuga. 111

Podziękowanie.
Przed kilkoma dniairi A  ;żyłem na wieczny 

spotzynek zwłoki mojej najdroższej i nigdy nieod- 
1 żałowanej, zg słej w kwiecie wie .u żony ś. p, ' 

Walerji z Partyków B żawola Poznańskiej.
Przez cały czas trwania Jej choroby, aż dc 

złożenia drogich zwłok na sen wieczny, doznałem 
ze stiony przyjaciół i znajomych tyle dowodów^ 
życzliwości i współczucia, ze dz ś  złamany sfcra-' 
sznym i niespodziewanym ciosem: nie jestem
w możności inną, jak tylko tą drogą złożyć Wszy-1 
stkim z serca płynące najgorętsze 

ioe „Bóg zapła£“
i rodzina.Mąż

O niewdzięcznej paniieci ludzkiej
>,Echo dc Parts" tak pisze na marginesie snrawtf 

greckiej: _ ..

„Małpc, tc powołała Konstantyna na tron.
Właścjwie głębsi rzecz biorąc Konstantyn—król 

urodził się z małpy i Lloyd George‘a.
Przyszłe wieki dopatrzą w tem monstrualneirt 

mafżeństw.e dwóch krańcowych ucieleśmeń zwinno­
ści, nową karfę mitologji greckiej, która tak często 
dawała herosom swoim za oka Jiroitera, zą. mifirę 
wybrane zwierzę, albo też Jupiter i jaka/ Leda czy 
Europa stawali się rodzicami bydlęcia. Biedna Europa! 
Mówię o tej dzisiejszej! , .

Legendarna literatura juf dawno przestała się zaj­
mować tafcitni mięslzanemi małżeństwami;, tak, że 
można było uwierzyć w  definitywny rozbrat Olimpu, 
z Ledą. Lecz oto ta  ostatnia interwencje historyczno 
małpy wskazuje nam — iako nowy gest olimpijskich 
bogów wśród ukochanego narodu — tę nową m^piadę 
władcy Jupitera, którego metamorfozy nie wszystkie 
wyśpiewał Owidiusz

I bez przesady można nazwać homcryckim ów 
śmiech w głębiach Piekieł i u empirejskich szczytów 
wywołany niespodzianką, wyrządzoną przez Dzeusa, 
ludzkości. My, przyjaciele Venizelooa, nie bierzemy, 
udziału w wesołości1, — pizynajmniej teraz; nic wiado­
mo, kto się będzie śmiał na samym końou.

Ta wyroczna: małpa, która powiększy liczbę sie­
dmiu upamiętnionych już małp Grecii, została wybraną' 
przez Przeznaczenie, aby pokazać ludzkości, że tam' 
w górze nic traktuje się ludzkiego plemienia poważnie 
nawet w jego naitragiczi.iie^zych chwilach- Obrazowa' 
lekcja pokory!

Powiedział kłfoś, że djabej jest małpą Pana boga.' 
Czyż trudno jest dopatrzeć się w  małpie zmarłego kró­
la Aleksandra połowicy-szatana? Zapewne, że doszuki­
wanie się w czynach czworonożnych zwferząf Palca 
Opatrzności graniczy z brakiem szacunku; lecz jakżeż 
nie domyślić się roboty diabelskiej w satanicznie ob­
myślanej impertynencji, która przecięła pasmo życia 
ostatniego władcy Hellady.

I chociażby Venizelos był uosobieniefo chytrości 
węża, to nieby to nie było pomogło przeciw sprytowi 
małpy. Gdzie diabeł hi)e może, rajn poszle „das ewig 
weibiidie".

Los, ażeby wprowadzić zamieszanie w  naszą 
marną egzystencję, posługuje się czasami narzędziem 
godnem politowania.

Niedocieczone są wyroki Opatrzności, która w mał­
pie ręc- składa czasami kluczę, służące do otwarcia 
bram Wschodu'

Wystarcza jedna chwila, jedno zadraśnięcie zęba­
mi i małpa zniknęła ze sceny świata. Weszła w  cień 
ciszs i czeka na legendę, którą około niej osnują przy­
szłe lata.

Poranne j wieczorire dzienniki przepełnione są tem, 
co się w Grecji dzieie; wiemy wszystko, co dotyczy 
Konstantyna, następcy tronu, ^enizeiosa. Lloyd Geor  ̂
ge‘a, Zofii-prusaczk; i prez min. Leygncs‘a, leoz nigdzie 
nie znaidujemy ani słowa o tej, która WDrowadziłs. na 
stopnie tronu szwagra Wilhelma. Imiona tych wszyst­
kich, którzy przyczynili się do UKoronowania takiego 
lub takiego władcy są zapisane w Świątyni pamięci. 
Czyż zamyka ona swe dizwi przed ostatnią, nr obr»f 
i oouooieństwo kobiety stworzona heroiną, która prze­
cięła gordyjski węzeł polityki Veii&elosa?

Co się stało z tą zapomnianą? Czyż uwięziono ją, 
a może zgładzono ze świata? A może poprosftu będzie ■ 
ona damą dworu Zofji-prusaczkr? Oddadzą jej dc dys­
pozycji taboret obok tronu, albo też huśtawkę,
na której tak chętnie wieszała się głową na dół mał­
py, ażeby p-zyglądać się temu, co się w aoie dzieje^*

Mówię wam o wszystkiem i wszystkich a ani 
słowa o tej, którei Konstantyn wszystko zawdzi/cza 
Czy wycofała się po angielsku zm barykady Downing 
Street? Znalazła może przytułek w  kraju Pólnocy, de
któ ego schronił się po zbrodni swej Kain, ażeby uni­
knąć ka’y?

W każdym razie utonęła w przepaściach nte
wdzięczności, a noże  w g»"szych jeszcze przepaściach 
zapomnienia".

i
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Ze świ ata.
nielicznych Jeanostek, którym idea gospodarczego od- 

} rodzenia kraju jeszcze w  czasach niewoli stała sie my­
ślą przewodnią*

V5 Zjpiba 2 milionów dolarów ! odnalezienie Ich. W 
obecnych czasach, zdarzenie takie wydaje się prawie, 
że bajką. Trudno sobie przecież wyobrazić, żeby u 
nas, zwłaszcza na kolei, zgubiony przedmiot, odna­
leźć można. A cóż dopiero 2 miljony i to dolarów! 
Lecz ponieważ yogóle na świecie uczciwość teraz 
s ta fc . się białym krukiem, fakt zwrotu znalezionej tak 
znacznej sumy i oddania jej właścicielowi wywołał sen 
sację. Oto co się zdarzyło p. Wastfieldowi, ameryka- 
idnowi który wylądowawszy na ziemi francuskiej, 
wsiadł do podągu jadącego do Paryża i mając przy so 
Me zawiązanych w serwetko 2 miliony dolarów, poło­
żył je najspokojniej w  świecie nad ławką na siatce, tak 
jakgdyby to był zv-ykły pskiecik z jedzeniem lub dro 
biazgami. Będąc z natury bardzo uprzejmym, Przy wy 
s i a d a n iu  na dworcu Saint-Lazary pomagał swej towa­
rzyszce podróży w wynoszeniu pakunków, a powró­
ciwszy po swoją serwetkę z pieniądzmi nie znalazł jej. 
Po bezowocnych poszukiwaniałch, zawiadomił p. Wast 
field o zgubie pełniącego służbę na kolei p. Mayniel 
awykłego robotnika, który natychmiast przeszukał ca­
ły wagon jaknajsrupuhtniej, lecz również bez rezul- 
tata.A że w  wagonach było już ciemno, poprosił on ° 
latarkę swego kolegę p. Beaudemout i o pomoc w 
dalszych poszukiwaniach. P. Wastfield, zmęczony po­
dróżą udał się «a spoczynek, obiecując dwora koleja­
rzom w razie znalezienia zguby po 50 000 franków'.
I cl zacni ludzie znalazłszy w końcu ów sław ny  w ę­
zełek pom iędzy dwiema poduszkami w  przedziale, odnie 
ś» sro zaraz pod wskazanym adresem  właścicielowi, j 
O ay  im  winszowano tak  znacznej sumy za znaleźne, 
najdobroduszniej w  św ięcie odpowiedzieli,' że  p . May- 
n id  mTijąc żonę kraw cow ą, cieszy się mogąc jej ofia­
rować tę  sumę na rozszerzenie pracow ni i przetrw anie j 
sezonów m artw ych. Zaś ę, Beaudemout* żeniąc się j 
uszczęśliw iony jest, że sprawi sw ej narzeczonej ładną . 
wypr° v/ę. Ma tera się kończy ta nowoczesna bajeczka 
o amerykańskiem szczęściu i uczciw ych kolejarzach-

D z ia ł a lo n o m fc z n y .
X  Przemysł chetróczny. W  ciężkich chwilach eko­

nomicznego kryzysu, gdy cale społeczeństwo winno 
dołożyć starań celem odbudowania zrujnowanych pla­
cówek rodzimego przemysłu, lub dążyć d° odkrycia 
■owych żródtł wytwórczości, podnieść należy pracę

Staraniem szcznpłego grona ludzi dobrej woli, 
jeszcze w r. 1916, powstai we Lwowie Instytut badań 
naukowych i technicznych „Metan44, mający za cel 
zużytkowanie i przystosowanie chemii do przetwarza­
nia bogatych krajowych surowców na wysokowarto- 
ściowe w kraju i zagranicą poszukiwane produkty, a 
tem samefn stworzenie licznych placówek własnego 
przemysłu chemicznego.

Nie poprzestając na pracach badawczych nad li­
cznymi problemami naukowymi z  zakresu przemysłu 
chemicznego, już w drugim roku swego istnienia „Me­
tan" podjął wydawnictwo fachowego miesięcznika 
ekonomicznego, którego brak niezmiernie odczuwać się 
dawał. Ody bowiem jednostki, firmy, towarzystwa a 
nawet rządy krajów zachodnich popierały materialnie 
tak liczne swoje fachowe pisma, w dobrze zrozumia­
nym własnym interesie, u nas niestety nieliczne wy- 
dawnrtwai fachowe walczyć musiały z trudnościami 
finansowemL

Redakcja .przemysłu Chemicznego1 w ciągu czte­
rech lat swego istnienia nie poprzestając na czysto nau­
kowych, fachowych artykułach, pomieściła także na 
łamach swego pisma cały szereg publikacji najpowa­
żniejszych autorów, jak prof. Mościckiego, dyr. Płu- 
żaragkiego i innych o doniosłem znaczeniu narodowo- 
ekoflomicznem, n. i>. „Znaczenie i próby organizacji 
przemysłu clienrczncgo w Polsce*1; „Nauka a życie 
gospodarcze14; „Nasz program gospodarczy w sprawie 
azotowej44; „W sprawie uruchomienia przemysłu che­
micznego w Polsce44 — wreszcie zeszyt grudniowy r. 
1920 w znacznej fczęś® zahnuje artykuł Inż. Kwiatkow­
skiego; „Znaczenie' górnośląskiego przemysiu węglo­
wego dla Polski14, w którym autor używając niezbitych 
argumentów, jak dane statystyczne z odnośnych dzieł 
niemieckich, udowadnia konieczność utrzymania Gór­
nego Śląska dla Polski w  przeciwieństwie do Niemiec, 
których zapotrzebowanie w zupełności pokrywa pro­
dukcja własnych terenów węglowych. Poza tern rzeoa 
-ta niezmiernie zaimująco, przystępnie i treściwie napi­
sana, nadaje się w okresie blizkiego rozstrzygnięcia lo­
sów Górnego Śląska, do szerszej publikacji.

Z rokiem 1921 przez wprowadzenie interesującego 
działu sprawozdawczego z obce? fachowej literatury, 
rozszerza się znacznie nakład i objętość „Przemysłu 
Chemicznego", który jako niemal jedyne fachowe che­
miczne pismo w języku polskim, znajdzie z pewnością, 
należytą poparcie w sze-okich Kołach naszego społe­
czeństwa, interesującego się rozwojem przemysłu che­
micznego w Polsce

W naszej Administracji ziożyli:
Na ptebiswt górnośląski.
Antoni Skwiczyński, sędzia powałowy, Śniałyn, 

200 Mk.
Persona! stacii Medyka l-'5 Mk.
Zarząd Kółka rrfriczegc w Smrisłówce, p. Mosty 

Wielkie, 196 Mk.
Młodzież akademicka w Samborze, zebrane „pa 

kolędzie ", 1010 Mk.
Zos.a, Władzio, Genio i Jancia zamiast drzewka; 

z Jaremcza. Mk-
Zamiast życztfi noworocznych, Stanisław Grom­

nicki, właściciel dćbr Olesińce. 100 Mk.
Źaniias1' kw itów  na trumnę swego obywatela 

honorowego Stefana Barom L‘wycę. Zarząa miasta 
Zabłotowi 5c0 Mk.

Jan Metzger, Bircza ICO Mk,
Józef Solik 5?) Mk.
Hieromm Kanty 50 Mk.
W. Zoglar.erowie, Boiysław 900 NUĆ
Dr. Apolinary Tarnawski, właściciel łecjpacy W 

Kossoy.de, 4-tą ratę.
A. S. Bi-zcżany 400 Mk.
X. Dolina 20 Mk,
B. Tr. 60 Mk.
Z okazii pożegnania radcy p. Zygmunta Dembow­

skiego, z powodu przeniesienia tegoż* grono urzędni­
ków wszystkich urzędów w  Kossowie na ręce p. 
nisława Brody 1800 Mk.

Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
Julja Herwy i Wanda Kuźniarowa, Załucze 200 Mk.

Jasiński Bogusław 100 Mk.
Ludwik Michałowski 100 Mk.
Jan Fieder 40 Mk-
.Tan Krzyszkowski 30 Mk.
Henryk Przestalskł 20 Mk.
Edward Kędzielski 10 Mk.
Zamiast uczestnictwa w zabawie kasyrowef w  Ka- 

łusizu — Jadwiga Kolkiewicz, pnikut, p. Mościska 50 Mfc
Kółko rolnicze w B"kaczowcach 860 Mk.
Stanisław Staszewski, Sokal, sąd 300 Mk.
Zamiast powinsizowań noworocznych — FeT'daj» 

Łoziński, Bitkńw, kcło Nadwómej, 1C00 Mk.
Na Ochranę dziecka.
W  rocznicę śmierci rodziców — Helena, Nadwocfz* 

ka, Jasło 200 Mk

Czas odnowie przedpłatą 
na miesiąc styczeń l i i i !
C en y p ren u m eraty  i  p o je d y n c z e g o  nu­

m eru n ag łó w k u .'

CEN'* OGŁOSZEŃ:
Ogtoszenla miejscowe (iwowsrae) za 1 wiersz 
( lonpareil) 5 Mk. „Nadesłane" i „Nei roJogi" 
15 Mk., na 1-szej kolumnie 50 Mfc, Kronika 
30 Mk., po kronice i kom unikaty 25 Mk. — 
Drobne og!oszsnia 2 Mfc za wyraz. Paski na kr ­
tani nact tekstowyoh po cenie „Nadesłanego".

BBBB3SL

CENY OGŁOSZEŃ:
Zamiejscowe (pozaiwowstiei za I wiersz (non- 
pareil)6M p., Nadesłane i nekrologi 18 Mk., na 
1-szej ko,„mnie 60 Mfc, przed kroniką -.0 Mk, 
pc kronice i kom unikaty 30 Mk. Drobne ogło­
szenia za słowo 2 Mk. O głoszenia: w poran­

nym wydaniu droższe.

Z U P N O  i S P Z E D A R Z .
F n P tP fiisn  maszynę do pisania, instrumenta miernic/e 
TU bCjJlau, zak łpi za’az klientom biuro ko . isoue Chrza­
nowskiego Zi.i orowicza ó. 6912

'N tnłfl maszynę do pisania, pismo oiwa łe duże biurko 
R u p ię  kanctl.r jne. Zgłoś .en a dozorca, Batorego 4. 113

P 0 r t8 p i i2  ^  P’an‘R0 kupię, podać firmę i cenę może

15.
być i na prowincji. Bartoszewski Piekarska

58

t)nnr]go ładna kolekcja szkiców kolorowych sportowych 
-Dtlillnu angit skich (12 sztuk) oprawnych z podpisami do 
sprzedania Hoto:kie£o 50, 11 p. na prawa Oglądać od 
1—4 godziny. 110

f h w h r p H  110 drzcwa, żelaza, metali Motory wszelkit ■ 
U lird U la ri i go rodzaju, Narzędzia dla każdej gatet 
przemysłu i rękodzieła, poleca „Pilot" Lwów Baiorego 4

»
4 1 " " 1 , 

atłasowa, koloru złota do sprzedania. Długosza
12/1. 63Suknia

K m  p ętrewy sprzeda zaraz biuro inżyniera Chrzanow- 
bJU l sktego Zimorowicza 6. 6*

Sprzedam zaraz  1 z cSiigiem co do ceny.
1 kocłół lokomobilowy, 24 vn- powierzchni ogrzewalnej,

ó atmosfer ciśnienia, fahiykat Ziele, jewskiego w Kra­
kowie 1899, skład Trzebinia.

2 Stojące kotły, fabtyiai Ja i Schenn-Messendorf, jeden
12.8 ms, 4 atm., 1 o94, dragi 41 28 m3, 6 atm., J900 
— skład Zembrzyce.

Ołerty należw wnosić do „Ernestyny Kulka1’ — FabTyka 
m rizy n  w Przerowie (Czechy). 79

Zarząd, dóbr i fabryk ClfMSi™™' 
B ą j T Y  1 T B K i ś W I U h

tnoćno wykonane, po cenach bardzo przystępnych
» Hurtowni * Konsumów

zapas raaterjałów odzieżowych. 53

M A Ł Ż E Ń S T W A .
lat 45, bogaty, na n ijuyżs-cem stanowisku, pra- 

- gnie p jąć za żonę elegancką pannę lub wdo­
wę, 1 0 słusznego wzrostu do lat 36, mającą zamiłowa- 

j nie do sos odarstwa. Łas awe zgłoszenia do Admiiiis racji 
: .Słowa Poiskiego pod „Praca i uczciwość* -  dyskrecja 74

POSADY POSZUKIWANE.
D nphoD ftp Bilansistc poszukuje posadj* w majątku jako 
D U lU d iie r buchalter-kontrolor. Zgłoszenie do biuiadrien- 
ników Sokołowskiego, Lwów Jagiellońska 7. 61

Trfpnnnm  z kilkunastoletn:ą praktyką obzndjomiony ze 
LgryilUUI wszystkiemi gałęziami gospodarstwa rolnego 
oraz prze nysłu cukrownie-ego poszukuje posady zarządcy 
folwartu. Zgłoszenia do Administracji uoJ „Energiczny". 

 108

I pĆniV *at 28, Polak żonaty, bezdzietny, energicz ty, do- 
L i bulik bry myśhwy, mćjący 11 letnią wzory w ą prakt; kę 
lasową we wielkich dobracn, obznajon;iony we wszystkich 
gałęziach wchodzących w zakres Ieśnicwa jak i łowiectwa. 
Z dobremi świadectwami po zukuje posauy leśniczego. 
Zhłoszenia pod .Leśnik" do Administracji. 95

ITanrilnunAP wolny od wojska z dobremi świadectwami 
U dlllilu  t?v postukuje nosadę w handlu kolonialnym 
Zgłoszenia nandli. wiec 5 dmiuisiracja Słowa. yó

_  W O L N E  P O S A D Y .  ■■■■■■
P u łu n a u rg n a  s‘,a Kobieca potrzebna zaraz do Biura ilillij 11 lu llllo  Zgłoszenia pod .Zaraz" do Adminritracj? 
 81

JTanPPlflPijl ^ ro‘- ^ ra Nowotnego poszuuuje starszego 
n a u l i u l d l J d  soncypieata i panny pinzącej b.egie na ma­
szynie. Warunki wcale umowy. 109

Zarząd dóor w Grzymałowie, poszukuje praktykanta go 
spodarczego Warunki wedle umowy. 97

Konkurs:
Starostwo w Kołomyj! poszukuje 2  k a n d y ­

d a tów  na oomocniczych względnie fachowych refe­
rentów w dziale aprowfzacyjnym. Wymagane wy­
kształcenie średnie i pre ktyka biurowa, pożądane 
wiadomości handlowo-kupieckie. Uposażenie zależne 
od stopnia wykształcenia i użyteczności do VIII, kla­
sy rangi urzędników państwowych.

Podania udokumentowane lub osobiste zgło­
szenia się kandydatów w  te r ih ia ie  do 15 s ty ­
c z n ia  br. 77

Kołomyja, dnia 1 stycznia 1921.

— ■i'mu 52UŻ :JE D O N IE S IE N -A . mmmmmmmm

Henryku! znai 0 so^e K°n‘ecznie- Leopold.
  ^ ^    *
roptftniflnn do przegrywania wieczorem poszukfję. „In- 
rUłtepidilll żymer ‘ do Adm. 8 -1 . 86 ,

O U rc n ca  paten tow y  w i ieg o b4tinż. Dzbański, Lwów, Kochano* 
• 6

E r s i r r y  P a fr e n a f  P ^ o d z i e ł  ■ d r o S n c g o  p r z e m y s łu
urządza we Lwowie następujące 3 —4 miefięczne kursa: ,

m) Kurs kraju I szycia z  zakresu krawiectwa damskiego.
2) Kurs kroju i szpeta z  zakresu bfelizniarsfwa 
i!) S o  Wyroku obuwia domowego i s p o r L w s p .

4) Kurs biicbait^ni dia kierowiiikdw i tuokcjonarjuszy spdtek
rękodzielniczych.

3 S T a u L l ^ a  * b e z : p ł a t a n . © ł -
Wpisowe na kurs krawiecki 500 Mk., bieliżniarski 200 Mk., buchalter]! 
200 ML, wyrobu obuwia 50 Mk. Zgłoszenia przyjmuje codziennie Krajo­
wy Patronat przemysłowy (Mickiewicza 5 parter) od U — 1 rano do 15

- s t y c z n i a  b . r .  87
Nauka buchanarji w sobo tę  popołudniu  I niedzielą rano.

?r«merai;
na

„Stewo Fołskie*
przyjmuje

Administracja X .  m

bwdw, Zimorowicza.

21—U,
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imortnacji udziela i przyjmuje zgłoszenia g

a Mię|ski Urząd Tatgu Poznańskiego g
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peznsfij Nowy Ratusz.
AJr. tei^gr. „TARQ“ Poznań. Telef.: 4251

IBSEKS £

w n —  *

Już są na sKla&ie
IHa kopalń nafty, fabryk i warsztatów

PASY A
ze sierści wielbłądziej 0075

w e  w s z y s t k i c h  w y m i a r a c h  i  k a ż d e j  i l o ś c i .

E S E L Ć L P E  fcakew, Pijania 4. fel. 3476.t] E£
L Z .

Towarzystwo Akcyzie
Sosnowieckich fabryk rur I żelaza 

w Sosnowru 1 Lawiercbi
p6fcie< o na składzie w Sosnowcu: 17

Rury gazowe cza/ne 1“ ifo 4“
(Hstarcza również:

Rury kułiiternwe, ciągnione, BłomtonUwkl i t  d. 
wszefkfch wymnrów.

Blachą cza n ą  1—39 mm gm b.
Szczegółowycu in>ortnacji udziela wyłączna re­

prezentacja na Małopolską i Śląsk cieszyński

T»v u Mim dla prawtetetówstw g iro  
„TEPESE"

Oddział w pfofaah nzu.______

Komudkat
Magistrat wzywa PP. Kupców rejonowych 

dzielnicy I, II, III, IV i V-tej by zechcieli się zgło­
sić w pon'edziaiek 10 stycznia, zaś P I. Kupców 
rejonowych dzielnicy VI-tej oraz Kei owtiłków kon- 
sumów we wtorek unia 11 stycznia 1921 r. bezpo­
średnio w Miejskim zakładzie aprowizacyjuym — 
celem wykupna asygnsrf na pobór cuitru Diałego.

PP. Kierowm :y Zakładów podejmą karty po­
boru cukru w XVII B. Departamencie Magistratu 
'dnia 10 stycznia br. przy rórnoczecnem przedłoże­
niu wykazu osób o ile temu zadość me uczyrrfli 
w okr<?s.e świątecznym.

Wykaz ten ma być zaopatrzony w, pieczęć 
i podpis Dyrekcji odnośnego Zakładu. Cukier ten 
! będzie sprzedawany na karty cukrowe Nr. 13 w ra- 
Cji po 40 dkgr. na osobę w cenie po 6-B starek za 
1 kilogram bez kosztów opakowania. P. T. Mężo­
wie zaufania zechcą pod.ąć karty cukrowe Nr. 13 
w XVII B. Deparit mende Magistratu (ul. Piekar­
ska f. 11) w poniedziałek dnia 10 stycznia b. r. 
mięazy godzi ną 5 a 7-mą popołudniu celem roz­
dania ich miaszKaficorn za śc ągięcieni 50 fen.gów 
za kartę. 107

mm & EispfiBi
towarów żuf^znych I stalowych, narzędzi, ai tyku- 

Mw technicznych i maszyn

A, M, KELłsKŚ i Ska 2 W
14 al. Kocerr.łkr I. 4. poleca
W s z e l H i l e  t o a a r y  ż e l a z n e ,  n a >  

r z  ą d z i  a  i  t o a s z y t i r y .

Ste nrfafw erny
za brylanty, złoto I srebro 
ptacf NAttDL, Kspernlka 14.

3 D o
P. T. Nauczycielstwa, Członków Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego! 
Organizucyj Nauczycielskich, Instytucyj i Osób, zajmujących się sprawami

szkolnictwa polskiego

Zaproszenie rto subskrypcji LisfzfałcSw
m m  l 0GRMDI4 ODFOWIEDZIALNUSGIĄ

pod fi. mą

K s i ę g a r n i a  N a u k o w a '
Pals&ie Towarzysko Pedagog?™ fcwdw-M. Arcf. fliarssam

z kapatsłem zektadow^m 12,009.030 Mp.
Zadaniem Spółki będzie powadzenie K-dęgarni hortymeruowej, nabytej od H. 

Altenberga we Lwowie, rozwinięcie jęj dotychczasowych działań, zaprowadzenie 
wielkiego działu naw ;sw ego oraz pedagogiczno-szkoinego. dostosowanego do 
potrzeb szkolnictwa powszedniego, średniego, zawodowego i uniwersyteckiego, 
a nadtwszystko objęcie i prowadzenie nada! w  znacznie szerszym zakresie 
wydawnictw eolskiego Towarzystwa Pedagogicznego.

Założyciele: P ilsk ie Towarzystwo Pedagogiczne i 84 Arct wnieśli do po­
wyższe] Spółki udziały po 4,000.099 Mp. razem 8,080.000 *ip. 98

na resztę kapśtału w  sum ie:
4  M p.

ogłasza sią niniejszem subskrypcję na następujących warunkami.
1 Członkowie Pol. Twa Pedagogicznego, Nauczycielstwo, persona! „Księgarni 

Naukowej* i personal biu- obu członków założycieli mają prawo subskrybować na 
wkiudną zakładową najmuiei 1.000 (tysiąc) Mp., najwyżej 3 000 (trzy tysiące) Mp. 
bez żadnej dopłaty na fundusz rezerwowy. Prócz tego przysługujte im prawo sub­
skrybowania wkładek ponad 3.0U0 Mp. za dopłatą po 250 Mp na rzecz funduszu 
rezerwowego od każdego 1.000 Mp. subskrybowanej wkładki zakładowej.

2. Innym osobom służy prawo subskrybowania wkładek z obowiązkiem do­
płaty po 250 Mp. od każdego l.OCO Mp subskrybowanej wkładki zakładowej na 
rzecz funduszu rezerwowego a to do dnia 31 stycznia 19.1 roku._

3. O ile do dnia 31 -tyczna. Iy21 c>ły kaoitał zakładowy nie będzi: wyczer­
pany subskrypcjami, to subskrybenci, zgłaszając/ się po tym terminie, o ile nie na­
leżą do osób wymienionych poa 1) obowiązani będą uisc ć dalszych 250 Mp tyti 
łem dopłaty na rzecz fjnduszu rezerwowego, czyli razem po 50J Mp o każdych 
l.uOO Mp. subskrybowanej wkładki zakładowej.

4. Przy subskrypcji ma być uiszczona gotówką przynajmniej połowr suoskry- 
bowanych wkładek zakładowych, a ponadto złożona gotówką w ; ałośc. dopłata na 
rzecz fundnszit rezerwowego, przewidziana w poprzednich ustępach.

5 Po ząmknięciu subskrypcji najpóźniej do dni 8 Odbędzie się Walne Zgro­
madzenie wszystkich posiadaczy udziałów wpłaconych w myśf zastrze leni? pod 4), 
które zatwierdzi opraco wany Już statut Spóhti i dokona wyburów członków  
Zarcądu i Rady Nadzorczej.

6. Założyciele zatrzegają sobie prawo nieprzyjęcia subskrypcj. i zwrotu całe) 
uiszczone; w gotówce wpłaty, które to prawo ma być zastosowane przedesszy- 
stkiem do subskrybentów, krórzy nie uiścili wpłaty w myśl zastrzeżenia ać 4). 

Zamknięcie subskrypcji zostanie1 osobno og oszone.
Ziym enia i wakaty przyjmują:

Dyrekcja „Księgarni naukowej we Lwowie (Hotel George’a) oraz 
Dyrekcja Polskiego Towarzystwa Pedagogicznego we Lwowie (Zinioro-

rowicza 17) i , _____
Księgarnia M. Arcta w Warszawie (Nowy Świat 35). .  ,

D l a  P . T . S t o l a r z y

S Z E L A K
poleca najtaniej

Ł. Ho s z b  j s k i ,
u

Lwów, 
ul. Akademicka 3.

Kwitarjusze 'oci r.e s1!? Towafz*rstw
poleca 16

„ S  a r m a e |  a f‘ faffiiw,  Akfflhffllfeka 8.

WAGI DECYMALWE
i s tu o w e

p o l e c a

ANTONI HALSK1
Inuow, SoblasItUgo 3.

f iA k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y
W E  L W O W I E

n u i i i  
w  K r a k o w i e  
w  Czemf.® we ach 
w  T a r n o p o l < i

E 1 4 S P 9 Z I T I J F I : 
w  S t a n i s t e w o w i e  
w  F e d w o l o c z y ó k a c b  
w  N o w ^ s i e H c y

Kapituł akcyjny M.fM.&fH1 kor, ■ n»- Rezerwy 21,629.100 kor.

K A IT Ó R  W ¥ M A 1 T
przyjmują zgłoszenia na

5 %  ^ o l s l s z ą ,  P a i i e t w o w ą
n >■ or]—inalnych warunkach

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym
nie licząc prowizji.

ZLECENIA 61EŁDCWE ODDZIAŁ DEPOZYTOWY
uskutecznia się pod najprzystępniejsz/rni warun­
kami i ud/teła wszelkich informacyj co do pe­

wnej i korzystnej lokacji kapitałów.
Kupony i  wylosowane p a p iery  wartościo­

we wypłaca się bez potrącenia prowizji.
i .h e z  ia o zen ie  lo só w  przed stratą z powodu 

wylosowania.

przyjmuje wkładki naksiążeczk na tachunek bie­
żący i książeczki oszczędnościowe począwszy 

od Mp. 3 0 0  —.
Kwoty do Mp. 3.000  — wypłaca bez wy­

powiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
wy/iarmiuje za opłatą roczną.

Przedruku nie płŁbimy.

Z urnkaim „Słowa Pofcjaeyo' sod zarodem ,Wilhelma Antoniego Skrzy cayóskleso,

i


